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  Dla Dal­lina San­der­sona, za to, że każ­dego

dnia zwal­cza zło swoim uśmie­chem.


  
Pro­log


Widzia­łem, jak Sta­lowe Serce krwa­wił.


Było to dzie­sięć lat temu; mia­łem wtedy osiem lat. Mój ojciec i ja
znaj­do­wa­li­śmy się wów­czas w banku First Union na Adams Street. W tam­tym
cza­sie, przed Anek­sją, uży­wano jesz­cze sta­rych nazw ulic.


Bank był ogromny. Do głów­nej sali pro­wa­dziło jedno wej­ście, wyło­żoną
mozaiką pod­łogę ota­czały białe kolumny, a w głąb budynku można było się
dostać, prze­cho­dząc przez sze­ro­kie drzwi. Z kolei wiel­kie drzwi obro­towe
pozwa­lały wyjść na ulicę, a zwy­kłe, kla­syczne drzwi pro­wa­dziły do
bocz­nych czę­ści budynku. Ludzie wle­wali i wyle­wali się z niego wart­kim
stru­mie­niem, jak gdyby bank był ser­cem ogrom­nej bestii, pul­su­ją­cym krwią
ludzi i pie­nię­dzy.


Zwró­cony do tyłu, klę­cza­łem na krze­śle, które było dla mnie za duże, i obser­wo­wa­łem napły­wa­ją­cych ludzi. Lubi­łem to robić. Różne kształty
twa­rzy, roz­ma­ite ucze­sa­nia, ubra­nia, miny. Wtedy każdy był na swój
spo­sób wyjąt­kowy. To mnie eks­cy­to­wało.


— Davi­dzie, odwróć się, pro­szę — powie­dział mój ojciec.


Mówił cicho. Ni­gdy nie sły­sza­łem, by pod­no­sił głos, z wyjąt­kiem jed­nego
razu, na pogrze­bie mojej matki. Wspo­mnie­nie jego ago­nii tam­tego dnia
wciąż przy­pra­wia mnie o drże­nie.


Odwró­ci­łem się nadą­sany. Znaj­do­wa­li­śmy się w bocz­nej czę­ści banku, w bok­sie, w któ­rym pra­co­wali urzęd­nicy zaj­mu­jący się kre­dy­tami. Boks ten
był prze­szklony, co spra­wiało, że nie czu­li­śmy się jak w klatce, cho­ciaż
kom­for­towo także nie. Na ścia­nach pomiesz­cze­nia wisiały rodzinne zdję­cia
w drew­nia­nych ram­kach, na biurku stało pudełko ze szkla­nym wiecz­kiem,
wypeł­nione tanimi cukier­kami, a na szafce z doku­men­tami posta­wiono wazon
ze sztucz­nymi kwia­tami.


Pomiesz­cze­nie sta­no­wiło imi­ta­cję luk­su­sowo urzą­dzo­nego wnę­trza. Imi­ta­cją
był także uśmiech na ustach męż­czy­zny, który sie­dział przed nami.


— Gdy­by­śmy mieli jakieś dodat­kowe zabez­pie­cze­nie finan­sowe — powie­dział
urzęd­nik, poka­zu­jąc zęby.


— Wszystko, co posia­dam, zostało wyka­zane tutaj. — Mój ojciec wska­zał na
papier leżący na stole. Na jego dło­niach wid­niały zgru­bie­nia, a skóra
była opa­lona po całym dniu pracy w słońcu. Moja matka krzy­wi­łaby się,
gdyby widziała, że przy­szedł na to przy­po­mi­na­jące bal prze­bie­rań­ców
spo­tka­nie ubrany w robo­cze dżinsy i stary T-shirt, na któ­rym wid­niała
jakaś postać z kre­skówki.


Tyle dobrego, że się ucze­sał, choć jego włosy zaczy­nały już rzed­nąć. Ale
ojciec nie zwra­cał na to uwagi w takim stop­niu, w jakim wyda­wali się to
czy­nić inni męż­czyźni.


— Przy­naj­mniej nie będę musiał czę­sto odwie­dzać fry­zjera, Dave — mawiał,
śmie­jąc się i prze­cze­su­jąc pal­cami rzad­kie włosy. Nie docie­rało do mnie,
że się mylił. Ojciec wciąż musiałby się strzyc tak samo czę­sto, dopóki
włosy by mu nie wypa­dły.


— Nie sądzę, bym w tej spra­wie mógł zro­bić coś jesz­cze — powie­dział
urzęd­nik od kre­dy­tów. — Uprze­dza­łem już o tym wcze­śniej.


— Inny pra­cow­nik banku stwier­dził, że to wystar­czy — odparł mój ojciec,
zakła­da­jąc ręce na pier­siach. Wyglą­dał na zmar­twio­nego. Bar­dzo
zmar­twio­nego.


Urzęd­nik od kre­dy­tów nie prze­sta­wał się uśmie­chać. Bęb­nił pal­cami w stos
papie­rów leżą­cych na biurku.


— Świat stał się obec­nie bar­dzo, bar­dzo nie­bez­piecz­nym miej­scem, panie
Char­le­ston. Bank zde­cy­do­wał się nie pono­sić ryzyka.


— Nie­bez­piecz­nym miej­scem? — zapy­tał mój ojciec.


— No cóż, wie pan, Epicy…


— Ale oni nie są nie­bez­pieczni — powie­dział ojciec z prze­ko­na­niem. —
Epicy są tu po to, by poma­gać.


Byle znowu nie to — pomy­śla­łem.


Uśmiech znik­nął z twa­rzy czło­wieka od kre­dy­tów tak, jakby starł go ton
głosu ojca.


— Czy pan tego nie widzi? — Mój ojciec nachy­lił się. — Nie ma żad­nego
nie­bez­pie­czeń­stwa. Żyjemy w cudow­nych cza­sach!


Urzęd­nik uniósł głowę.


— Czy pana poprzedni dom nie został znisz­czony wła­śnie przez Epi­ków?


— Tam, gdzie są szu­brawcy, są i boha­te­ro­wie — odrzekł ojciec. — Po
pro­stu musimy pocze­kać. Oni przy­będą.


Wie­rzy­łem mu. Wielu ludzi myślało kie­dyś dokład­nie w taki spo­sób. Minęły
tylko dwa lata, odkąd Cala­mity poja­wiła się na nie­bie, a rok od czasu,
gdy nor­malni ludzie zaczęli się zmie­niać. Prze­kształ­cali się w Epi­ków —
niczym super­bo­ha­te­ro­wie z bajek.


I tym spo­so­bem wszy­scy byli­śmy pełni nadziei. I igno­ran­cji.


— Cóż — powie­dział urzęd­nik, zapla­ta­jąc dło­nie, które spo­czy­wały na
sto­liku znaj­du­ją­cym się dokład­nie obok foto­gra­fii uka­zu­ją­cej
uśmie­cha­jące się dzieci z jakichś dale­kich kra­jów. — Nie­stety, nasi
agenci ubez­pie­cze­niowi nie zga­dzają się z pana sza­cun­kami. Będzie pan
musiał…


Ojciec i pra­cow­nik banku kon­ty­nu­owali roz­mowę, ale ja prze­sta­łem
słu­chać. Błą­dzi­łem wzro­kiem, obser­wu­jąc krę­cą­cych się po banku ludzi, a potem znowu odwró­ci­łem się ple­cami, wciąż klę­cząc na krze­śle. Ojciec był
zbyt zajęty dys­ku­sją, by mnie zła­jać.


Kiedy tak byłem pochło­nięty swo­imi obser­wa­cjami, do banku wszedł Epik.
Zauwa­ży­łem go natych­miast, choć nikt poza mną nie zwró­cił na niego
więk­szej uwagi. Wielu twier­dzi, że nie można odróż­nić Epi­ków od zwy­kłych
ludzi dopóty, dopóki nie zaczną uży­wać swych mocy. Mylą się. Epicy noszą
się ina­czej. Ta ich pew­ność sie­bie, to sub­telne samo­za­do­wo­le­nie. Zawsze
byłem w sta­nie ich roz­po­znać.


Tam­tego dnia także, mimo że byłem tylko dziec­kiem, dostrze­głem, że ów
męż­czy­zna różni się w jakiś spo­sób od zwy­kłych ludzi. Nosił czarny,
luźny biz­ne­sowy gar­ni­tur, a pod nim brą­zową koszulę bez kra­wata. Był
wysoki i szczu­pły, ale wyglą­dał na sil­nego, jak zresztą wielu Epi­ków.
To, że jest musku­larny, dało się zauwa­żyć nawet poprzez luźny strój.


Męż­czy­zna skie­ro­wał się ku środ­kowi sali. Z kie­szeni na pier­siach
wysta­wały mu oku­lary sło­neczne, a on wyjął je i zało­żył z uśmie­chem.
Potem wyko­nał drobny gest — wysu­nął jeden palec i wska­zał nim na
prze­cho­dzącą nie­opo­dal kobietę.


Wypa­ro­wała, prze­mie­nia­jąc się w kupkę popiołu. Jej ubra­nie spło­nęło, a szkie­let runął na zie­mię. Jed­nak kol­czyki i obrączka kobiety nie sto­piły
się. Upa­dły na pod­łogę z gło­śnym brzęk­nię­ciem, które było sły­chać nawet
mimo zgiełku panu­ją­cego w banku.


Sala zamarła. Ludzie zasty­gli prze­ra­żeni. Roz­mowy ustały, choć urzęd­nik
od kre­dy­tów nie zwró­cił na to uwagi, na­dal wykła­da­jąc ojcu swoje racje.


Prze­rwał dopiero, gdy pod­nio­sła się wrzawa.


Nie pamię­tam, co wtedy czu­łem. Czyż to nie dziwne? Pamię­tam roz­błysk —
ogromne żyran­dole nad naszymi gło­wami eks­plo­do­wały, zasy­pu­jąc pokój
kawał­kami szkła, w któ­rych odbi­jały się refleksy świa­tła. Pamię­tam
cytry­nowo-amo­nia­kowy zapach świeżo umy­tej pod­łogi. Pamię­tam aż nadto
dobrze prze­szy­wa­jący krzyk prze­ra­że­nia, sza­leń­czą kako­fo­nię, która
roz­le­gła się, gdy ludzie runęli do wyj­ścia.


Naj­wy­raź­niej pamię­tam jed­nak to, że Epik uśmie­chał się sze­roko — chyba
nawet mru­gał zna­cząco — wska­zu­jąc pal­cem na poszcze­gól­nych ludzi i uni­ce­stwia­jąc ich jed­nym nie­znacz­nym gestem.


Czu­łem, że nie mogę się ruszyć. Praw­do­po­dob­nie byłem w szoku.
Przy­lgną­łem do opar­cia krze­sła, obser­wu­jąc roz­gry­wa­jący się kosz­mar
sze­roko otwar­tymi oczami.


Ludzie znaj­du­jący się bli­żej drzwi zdo­łali uciec. Ci, któ­rzy zna­leźli
się bli­sko Epika, zgi­nęli. Kil­ku­na­stu urzęd­ni­ków i klien­tów zbiło się w cia­sny krąg, przy­sia­da­jąc na pod­ło­dze, albo ukryło się za biur­kami.
Wszelki ruch w pomiesz­cze­niu zamarł. Epik stał pośrodku sam, w powie­trzu
uno­siły się kartki, a na ziemi wokół leżały kości i czarny popiół.


— Zwą mnie Siewcą Śmierci — powie­dział. — To nie jest naj­mą­drzej­sze z imion, przy­znaję. Ale łatwo je zapa­mię­tać. — Jego głos był wyjąt­kowo
spo­kojny, jak gdyby pro­wa­dził towa­rzy­ską poga­wędkę przy drin­kach.


Ruszył przez pokój.


— Dziś rano przy­szła mi do głowy pewna myśl — mówił. Pokój był tak duży,
że nio­sło się echo. — Bra­łem prysz­nic i wtedy to mnie ude­rzyło. Coś
zapy­tało… Siewco Śmierci, dla­czego nie miał­byś obra­bo­wać dziś banku?


Leni­wym gestem wska­zał ochro­nia­rzy, któ­rzy wyco­fali się z bocz­nego
kory­ta­rza i skryli za bok­sami, w któ­rych zaj­mo­wano się spra­wami
kre­dy­tów. Straż­nicy zamie­nili się w popiół, a ich odznaki, klamry od
pasków, broń i kości padły na zie­mię. Sły­sza­łem, jak kości ude­rzają
jedna o drugą. W ludz­kim ciele jest ich bar­dzo wiele, wię­cej, niż
przy­pusz­cza­łem, i kiedy upa­dały, powstał nie­mały hałas — dziwny
szcze­gół, zwią­zany z tą potworną sceną, ale pamię­tam go dokład­nie.


Na moje ramię opa­dła czy­jaś ręka. Ojciec kucał, mając swoje krze­sło za
ple­cami, i pró­bo­wał ścią­gnąć mnie na zie­mię, tak by Epik mnie nie
zauwa­żył. Ale ja nie mogłem się ruszyć, a mój ojciec nie mógł mnie do
tego zmu­sić bez zwra­ca­nia na nas uwagi.


— Pla­no­wa­łem to od paru tygo­dni, wie­cie — mówił dalej Epik. — Ale ta
myśl ude­rzyła mnie dopiero dziś rano. Dla­czego? Dla­czego by obra­bo­wać
bank? Prze­cież i tak mogę dostać wszystko, co zechcę! To wprost
śmieszne!


Prze­chy­lił się przez kon­tuar, co spra­wiło, że cho­wa­jąca się za nim
kasjerka krzyk­nęła. Z tru­dem ją tam doj­rza­łem, sku­loną na pod­ło­dze.


— Pie­nią­dze nie mają dla mnie żad­nej war­to­ści, wie­cie — powie­dział Epik.
— Kom­plet­nie żad­nej. — Wycią­gnął palec. Kobieta prze­mie­niła się w popiół
i kości.


Epik wyko­nał obrót, celu­jąc pal­cem w kil­ka­na­ście róż­nych miejsc,
zabi­ja­jąc ludzi, któ­rzy pró­bo­wali uciec. W końcu wska­zał mnie.


Wtedy wresz­cie coś poczu­łem. Strach prze­szył mnie jak cierń.


Na biurko obok upa­dła czaszka. Odbiła się od blatu, a kiedy upa­dła na
zie­mię, popiół zawi­ro­wał. Epik wska­zał nie mnie, ale urzęd­nika od
kre­dy­tów, który cho­wał się za biur­kiem. Czyżby pró­bo­wał uciec?


Epik zwró­cił się ku kasje­rom za kon­tu­arem. Mój ojciec wciąż trzy­mał rękę
na moim ramie­niu. Czu­łem jego lęk o mnie, tak jakby był czymś fizycz­nym,
bie­gną­cym od jego ramie­nia ku mojemu.


Ogra­nęło mnie prze­ra­że­nie. Czy­ste, para­li­żu­jące prze­ra­że­nie. Sku­li­łem
się na krze­śle, kwi­ląc, trzę­sąc się i pró­bu­jąc wyprzeć ze świa­do­mo­ści
obrazy strasz­nych zbrodni, które widzia­łem.


Ojciec zdjął rękę z moich bar­ków.


— Nie ruszaj się — wyszep­tał.


Ski­ną­łem głową zbyt prze­stra­szony, by móc zro­bić coś wię­cej. Mój ojciec
wyj­rzał nie­znacz­nie zza krze­sła. Siewca Śmierci roz­ma­wiał z jed­nym z kasje­rów. Cho­ciaż nie mogłem ich zoba­czyć, usły­sza­łem, jak kości upa­dają
na zie­mię. Epik doko­ny­wał kolej­nych egze­ku­cji.


Twarz ojca pociem­niała. Potem popa­trzył w stronę bocz­nego kory­ta­rza.
Ucieczka?


Nie. Tam prze­cież zgi­nęli straż­nicy. Poprzez szklaną ściankę boksu
widzia­łem leżący na ziemi pisto­let, bębe­nek przy­sy­pany popio­łem, część
ręko­je­ści opartą o kości żebra. Mój ojciec też to zauwa­żył. Słu­żył w Gwar­dii Naro­do­wej, kiedy był młody.


Nie rób tego! — pomy­śla­łem w panice. Tato, nie!


Nie mogłem wypo­wie­dzieć tych słów. Pod­bró­dek mi się trząsł, kiedy
pró­bo­wa­łem się ode­zwać, zupeł­nie tak, jakby było mi zimno. Zęby mi
szczę­kały. Co będzie, jeśli Epik to usły­szy?


Nie mogłem pozwo­lić ojcu zro­bić tak głu­piej rze­czy! Był wszyst­kim, co
mia­łem. Stra­ci­łem dom, rodzinę, matkę. Kiedy ojciec poru­szył się, chcąc
wstać, zmu­si­łem się, by schwy­cić go za rękę. Potrzą­sną­łem głową,
zasta­na­wia­jąc się gorącz­kowo, co mogłoby go powstrzy­mać.


— Pro­szę — zdo­ła­łem wyszep­tać. — Boha­te­ro­wie. Powie­dzia­łeś, że przy­będą.
Niech oni go zatrzy­mają!


— Cza­sami, synu — odparł mój ojciec, uwal­nia­jąc się z mojego uści­sku. —
Musimy im sami pomóc.


Popa­trzył na Siewcę Śmierci, a następ­nie na sąsiedni boks. Wstrzy­ma­łem
oddech i rozej­rza­łem się wokół, wysta­wiw­szy głowę zza kra­wę­dzi krze­sła.
Musia­łem widzieć. Cho­ciaż kuli­łem się i trzą­słem, musia­łem zoba­czyć.


Siewca Śmierci prze­sko­czył przez kon­tuar i wylą­do­wał po jego dru­giej
stro­nie. Tuż obok nas.


— W grun­cie rze­czy to nie ma zna­cze­nia — powie­dział kon­wer­sa­cyj­nym
tonem, prze­cha­dza­jąc się po bok­sie. — Obra­bo­wa­nie dałoby mi pie­nią­dze,
ale ja nie muszę kupo­wać rze­czy. — Pod­niósł mor­der­czy palec. — Zagadka.
Na szczę­ście, kiedy bra­łem prysz­nic, zro­zu­mia­łem coś jesz­cze: zabi­ja­nie
ludzi za każ­dym razem, gdy cze­goś pra­gniesz, jest strasz­li­wie
nie­wy­godne. Ja potrze­bo­wa­łem prze­ra­zić wszyst­kich, poka­zać im moją
wła­dzę. W ten spo­sób już ni­gdy nikt nie odmówi mi tego, czego pra­gnę.


Oparł się o kolumnę po dru­giej stro­nie banku, zasko­czyw­szy kry­jącą się
tam kobietę z dziec­kiem.


— Tak — mówił dalej Epik — okra­da­nie ban­ków dla pie­nię­dzy nie mia­łoby
sensu. Ale poka­zy­wa­nie tego, co mogę zro­bić… to jest ważne. Więc
kon­ty­nu­owa­łem mój plan. — Wycią­gnął palec i zabił dziecko, pozo­sta­wia­jąc
prze­ra­żoną kobietę, trzy­ma­jącą na rękach kupkę kości i popiołu. — Nie
jeste­ście zado­wo­leni?


Patrzy­łem na tę scenę, na prze­stra­szoną kobietę, ści­ska­jącą w rękach
kocyk, z któ­rego zaczęły wysy­py­wać się kości. W tam­tej chwili wszystko
zaczęło być dla mnie bar­dziej rze­czy­wi­ste. Strasz­li­wie rze­czy­wi­ste.
Poczu­łem mdło­ści.


Siewca Śmierci stał obró­cony do nas ple­cami.


Ojciec wyczoł­gał się z boksu i schwy­cił leżący na ziemi pisto­let
straż­nika. Dwoje ludzi, kry­ją­cych się za pobli­skim fila­rem, rzu­ciło się
w kie­runku drzwi wyj­ścio­wych, potrą­ca­jąc ojca i nie­mal zbi­ja­jąc go z nóg.


Siewca Śmierci odwró­cił się. Mój ojciec wciąż klę­czał na pod­ło­dze,
sta­ra­jąc się utrzy­mać w ręku śli­ski od popiołu pisto­let.


Epik pod­niósł rękę.


— Co tutaj robisz? — zagrzmiał czyjś głos.


Epik odwró­cił się. Ja rów­nież. Jak sądzę, wszy­scy po pro­stu musieli
zwró­cić się ku źró­dłu tego głę­bo­kiego, wład­czego głosu.


W drzwiach pro­wa­dzą­cych na ulicę sta­nął jakiś męż­czy­zna. Widać było
tylko jego syl­wetkę, oblaną pro­mie­niami świe­cą­cego za jego ple­cami
słońca. Wspa­niała, her­ku­le­sowa, wzbu­dza­jąca respekt postać.


Zapewne widzie­li­ście obrazy przed­sta­wia­jące Sta­lowe Serce, ale zapew­niam
was, że żaden nie oddaje prawdy. Żadne zdję­cie, nagra­nie wideo czy
malo­wi­dło nie jest w sta­nie poka­zać, jak naprawdę wyglą­dał ten czło­wiek.
Nosił czarne ubra­nie. Jego nie­praw­do­po­dob­nie wielką i mocną klatkę
pier­siową opi­nała cia­sna koszula. Spodnie były luźne, ale nie wor­ko­wate.
Nie miał na twa­rzy maski, jak to bywało w przy­padku pierw­szych Epi­ków,
za to na ple­cach powie­wała mu wspa­niała srebrna pele­ryna.


Nie potrze­bo­wał maski. Ten czło­wiek nie miał powodu, by się ukry­wać.
Stał z wycią­gnię­tymi na bok ramio­nami, a wiatr koły­sał skrzy­dłami drzwi,
które miał za ple­cami, roz­wie­wa­jąc leżący na pod­ło­dze popiół i uno­sząc
papiery. Sta­lowe Serce uniósł się o kil­ka­na­ście cen­ty­me­trów nad zie­mię.
Jego pele­ryna migo­tała. Poszy­bo­wał w głąb pomiesz­cze­nia. Jego ramiona
przy­po­mi­nały dźwi­gary, nogi były niczym skały, a szyja wyglą­dała jak
pień drzewa. Nie był jed­nak zwa­li­sty i nie­zręczny. Prze­ciw­nie, był
maje­sta­tyczny, z kru­czo­czar­nymi wło­sami, kwa­dra­tową szczęką, nie­sa­mo­witą
musku­la­turą i dwoma metrami wzro­stu.


I te oczy. Inten­sywne, wład­cze, o nie­prze­jed­na­nym spoj­rze­niu.


Sta­lowe Serce z gra­cją wle­ciał do wnę­trza banku, a Siewca Śmierci
pospiesz­nie nakie­ro­wał nań palec. Na koszuli Sta­lowego Serca poja­wiło
się nie­wiel­kie wypa­lone miej­sce, tak jak po przy­pa­le­niu papie­ro­sem, lecz
on sam nie oka­zał żad­nej reak­cji. Spły­nął po scho­dach i z gra­cją
wylą­do­wał nie­opo­dal Siewcy Śmierci. Pele­ryna otu­liła postać Sta­lowego
Serca.


Siewca Śmierci ponow­nie wycią­gnął palec. Był wście­kły. Na koszuli
Sta­lo­wego Serca poja­wiła się kolejna nie­wielka wypa­lona dziurka. On sam
pod­szedł do Epika, nad któ­rym znacz­nie góro­wał wzro­stem.


W tym momen­cie zda­łem sobie sprawę, że na kogoś takiego wła­śnie cze­kał
mój ojciec. To był boha­ter, na nadej­ście któ­rego liczyli wszy­scy, ktoś,
kto miał wyna­gro­dzić zło wyrzą­dzone przez Epi­ków. Ten czło­wiek przy­był
po to, by nas ura­to­wać.


Sta­lowe Serce ruszył do przodu i schwy­cił Siewcę Śmierci, który zbyt
późno rzu­cił się do ucieczki. Pró­bo­wał wyszarp­nąć się z uści­sku
prze­ciw­nika, jego oku­lary upa­dły na pod­łogę, a on sam aż sap­nął z bólu.


— Zada­łem ci pyta­nie — powie­dział Sta­lowe Serce gło­sem jak ude­rze­nie
pio­runa. Obró­cił Siewcę Śmierci tak, że patrzyli sobie w oczy. — Co tu
robisz?


Siewca Śmierci zadrżał. Wyglą­dał na spa­ni­ko­wa­nego.


— Ja… ja…


Sta­lowe Serce uniósł swoją drugą rękę i wysu­nął palec.


— Mam prawo do tego mia­sta, mały Epiku. Jest moje. — Prze­rwał. — I ja
mam prawo domi­no­wać nad tymi ludźmi, nie ty.


Siewca Śmierci pod­niósł głowę.


Co? — pomy­śla­łem.


— Wydaje się, że masz moc, mały Epiku — oznaj­mił Sta­lowe Serce, patrząc
na kości poroz­rzu­cane na ziemi. — Jestem w sta­nie zaak­cep­to­wać twoją
pod­le­głość. Albo będziesz wobec mnie lojalny, albo zgi­niesz.


Nie mogłem uwie­rzyć w słowa Sta­lo­wego Serca. Byłem nimi zaszo­ko­wany tak,
jak zabój­stwami Siewcy Śmierci.


Ta zasada — służ mi albo giń — stała się pod­stawą wła­da­nia Sta­lo­wego
Serca. Rozej­rzał się po wnę­trzu i prze­mó­wił grzmią­cym gło­sem:


— Od tej chwili jestem władcą tego mia­sta. Macie słu­chać moich roz­ka­zów.
Do mnie należy ta zie­mia. Te budynki. Mnie będzie­cie pła­cić podatki.
Jeśli nie będzie­cie tego prze­strze­gać, zgi­nie­cie.


Nie­praw­do­po­dobne — pomy­śla­łem. On także? Nie mogłem znieść myśli, że
ten nie­sa­mo­wity czło­wiek jest taki sam jak reszta Epi­ków.


I nie tylko ja tak myśla­łem.


— Nie tak miało być — rzekł mój ojciec.


Sta­lowe Serce odwró­cił się, naj­wi­docz­niej zdu­miony sło­wami jed­nej z kulą­cych się na ziemi istot.


Mój ojciec postą­pił do przodu, trzy­ma­jąc pisto­let przy boku.


— Nie — powie­dział. — Nie jesteś taki, jak reszta. Widzę to. Jesteś
lep­szy od nich. — Znowu posu­nął się do przodu i sta­nął o przed oby­dwoma
Epi­kami. — Jesteś tu po to, by nas ura­to­wać.


Ciszę panu­jącą w pomiesz­cze­niu zakłó­cał tylko szloch kobiety, która
wciąż trzy­mała szczątki swego mar­twego dziecka. Na wpół osza­lała, na
próżno usi­ło­wała pozbie­rać jego kości, nie chcąc pozo­sta­wić nawet
naj­drob­niej­szej ich cząstki na ziemi. Jej suk­nia pokryta była popio­łem.


Zanim któ­ryś z Epi­ków zdą­żył odpo­wie­dzieć, otwo­rzyły się boczne drzwi.
Do banku wkro­czyli czarno umun­du­ro­wani męż­czyźni z kara­bi­nami
sztur­mo­wymi i otwo­rzyli ogień.


W tam­tym cza­sie rząd jesz­cze nie rezy­gno­wał. Wciąż pró­bo­wał wal­czyć z Epi­kami, usi­łu­jąc pod­po­rząd­ko­wać ich prawu. Od samego początku było
wia­domo, że jeśli masz z nimi do czy­nie­nia, nie możesz zwle­kać, nie
możesz nego­cjo­wać. W takich przy­pad­kach nale­żało wkro­czyć z bro­nią i mieć nadzieję, że Epik, któ­rego spo­tka­łeś, zgi­nie od zwy­kłych kul.


Mój ojciec usko­czył. Uśpiony instynkt czło­wieka, który miał kie­dyś do
czy­nie­nia z bro­nią, pod­po­wie­dział mu, by przy­wrzeć ple­cami do kolumny,
znaj­du­ją­cej się w głębi pomiesz­cze­nia. Sta­lowe Serce obró­cił się z wyra­zem zasko­cze­nia na twa­rzy, a potem zalała go fala kul. Odbi­jały się
od jego ciała, roz­ry­wa­jąc ubra­nie, lecz pozo­sta­wia­jąc go zupeł­nie
nie­tknię­tym.


Epicy tacy jak on zmu­sili Stany Zjed­no­czone do wyda­nia Aktu Kapi­tu­la­cji,
który zapew­niał im cał­ko­wite sta­nie ponad pra­wem. Strzały z broni nie
czy­niły mu żad­nej krzywdy — rakiety, czołgi czy naj­bar­dziej nawet
zaawan­so­wana broń nie były w sta­nie go choćby dra­snąć. Nawet jeśli
pochwy­cono by Sta­lowe Serce, nie było wię­zie­nia, w któ­rym dałoby się go
zamknąć.


Rząd uznał w końcu ludzi takich jak on za rodzaj natu­ral­nej siły, takiej
jak hura­gan czy trzę­sie­nie ziemi. Próba poka­za­nia Sta­lo­wemu Sercu, że
nie może zagar­nąć tego, czego chce, byłaby rów­nie bez­owocna jak wyda­nie
ustawy zaka­zu­ją­cej wia­trowi, by wiał.


Tam­tego dnia w banku prze­ko­na­łem się na wła­sne oczy, dla­czego tak wielu
ludzi nie decy­do­wało się na walkę. Sta­lowe Serce pod­niósł rękę, wokół
któ­rej poja­wiło się bla­do­żółte świa­tło. Siewca Śmieci scho­wał się za
jego ple­cami, chro­niąc się przed kulami. W prze­ci­wień­stwie do Sta­lowego
Serca oba­wiał się postrze­le­nia. Tylko naj­po­tęż­niejsi Epicy byli odporni
na ogień z broni pal­nej.


Z ręki Sta­lo­wego Serca wydo­był się stru­mień żół­to­bia­łej ener­gii, pod
wpły­wem któ­rego kilku żoł­nie­rzy po pro­stu wypa­ro­wało. Znowu zapa­no­wał
chaos. Żoł­nie­rze w panice kryli się tam, gdzie to tylko było moż­liwe; w powie­trze wyle­ciały kawałki mar­muru i poja­wił się dym. Jeden z żoł­nie­rzy
odpa­lił z broni coś w rodzaju rakiety, lecz omi­nęła ona Sta­lowe Serce —
który na­dal raził prze­ciw­ni­ków stru­mie­niami ener­gii — i ude­rzyła w tylną
ścianę banku, burząc skle­pie­nie.


Stru­mień powie­trza wyrzu­cił na zewnątrz pło­nące bank­noty. Monety
wytry­snęły w niebo i opa­dły na zie­mię.


Krzyki. Wrza­ski. Sza­leń­stwo.


Żoł­nie­rze ginęli szybko. Kuli­łem się na krze­śle, zaty­ka­jąc uszy rękami.
Było nie­wy­obra­żal­nie gło­śno.


Siewca Śmierci wciąż znaj­do­wał się za ple­cami Sta­lo­wego Serca.
Obser­wo­wa­łem go. Uśmiech­nął się, uniósł ręce i skie­ro­wał je ku szyi
Sta­lo­wego Serca. Praw­do­po­dob­nie miał jesz­cze jakiś inny rodzaj mocy.
Więk­szość Epi­ków sil­nych tak jak on posia­dała zazwy­czaj wię­cej niż jedną
zdol­ność.


Być może wystar­czy­łoby to, by uni­ce­stwić Sta­lowe Serce. Co prawda wąt­pię
w to, ale tak czy ina­czej, już ni­gdy się tego nie dowiemy.


W powie­trzu roz­legł się poje­dyn­czy wystrzał. Eks­plo­zja rakiety była tak
potężna, że z tru­dem się zorien­to­wa­łem, iż ktoś strze­lił z pisto­letu.
Kiedy dym nieco opadł, zoba­czy­łem ojca. Stał w odle­gło­ści kilku kro­ków
od Sta­lo­wego Serca z pod­nie­sio­nymi rękami, oparty o kolumnę. Na twa­rzy
miał wyraz deter­mi­na­cji. Trzy­mał w rękach broń, celu­jąc w Sta­lowe Serce.


Nie, nie w niego. W Siewcę Śmierci, który stał za ple­cami Sta­lo­wego
Serca.


Siewca Śmierci upadł, tra­fiony kulą w czoło. Zgi­nął. Sta­lowe Serce
odwró­cił się gwał­tow­nie i popa­trzył na mniej­szego od sie­bie Epika. Potem
skie­ro­wał wzrok na mojego ojca i dotknął ręką swej twa­rzy. Tuż pod okiem
wid­niała strużka krwi.


Naj­pierw pomy­śla­łem, że to krew Siewcy Śmierci. Lecz kiedy Sta­lowe Serce
ją otarł, zoba­czy­łem, że to on krwa­wił.


Mój ojciec strze­lił do Siewcy Śmierci, lecz kula naj­pierw dra­snęła
Sta­lowe Serce.


Ten pocisk ranił Epika, pod­czas gdy poci­ski z broni żoł­nie­rzy odbi­jały
się od jego ciała.


— Prze­pra­szam — rzekł zatrwo­żony ojciec. — On mie­rzył w twoim kie­runku.
Ja…


W oczach Sta­lo­wego Serca zapło­nęła dzi­kość. Wycią­gnął przed sie­bie dłoń
i wpa­try­wał się w swoją krew. Wyglą­dał na kom­plet­nie zasko­czo­nego.
Popa­trzył na skle­pie­nie, które miał za ple­cami, a potem na ojca. Ci dwaj
stali naprze­ciwko sie­bie pośród dymu i kurzu — masywny i wład­czy Epik i nie­wy­soki, bez­domny męż­czy­zna w T-shir­cie i zno­szo­nych dżin­sach.


Sta­lowe Serce sko­czył do przodu z osza­ła­mia­jącą szyb­ko­ścią i ude­rzył
ojca w klatkę pier­siową, wgnia­ta­jąc go w białą kamienną kolumnę. Dał się
sły­szeć trzask kości, a z ust ojca popły­nęła krew.


— Nie! — krzyk­ną­łem. Mój głos zabrzmiał dziw­nie, tak jak­bym był pod
wodą. Chcia­łem biec do ojca, ale byłem zbyt prze­ra­żony. Nawet dziś myślę
o tym, jakim byłem tchó­rzem, i wciąż mnie to boli.


Sta­lowe Serce usu­nął się na bok i pod­niósł z ziemi upusz­czony przez ojca
pisto­let. W jego oczach znać było furię. Sta­lowe Serce skie­ro­wał broń
dokład­nie ku piersi ojca i oddał jeden strzał.


On tak wła­śnie postę­puje. Sta­lowe Serce lubi zabi­jać ludzi z ich wła­snej
broni. To jeden z jego zna­ków fir­mo­wych. Sta­lowe Serce jest
nie­praw­do­po­dob­nie silny i potrafi wyemi­to­wać z dłoni stru­mień ener­gii.
Lecz kiedy cho­dzi o zabi­cie kogoś, kto wzbu­dza jego szcze­gólne
zain­te­re­so­wa­nie, woli uży­wać broni swej ofiary.


Ojciec osu­nął się wzdłuż kolumny, a Sta­lowe Serce rzu­cił pisto­let do
jego stóp. Potem z jego rąk zaczęły się wydo­by­wać stru­mie­nie ener­gii,
któ­rymi raził na wszyst­kie strony, pod­pa­la­jąc krze­sła, ściany i blaty.
Jeden ze stru­mieni ude­rzył bli­sko mnie i jego siła wyrzu­ciła mnie z krze­sła. Poto­czy­łem się na pod­łogę.


Na sku­tek eks­plo­zji w powie­trze wyle­ciały drew­niane i szklane rze­czy, a pomiesz­cze­nie się trzę­sło. Po chwili Sta­lowe Serce spo­wo­do­wał takie
znisz­cze­nia, przy któ­rych zabój­stwa doko­nane przez Siewcę Śmierci były
nie­winną zabawą. Ruj­no­wał pomiesz­cze­nie, w któ­rym się znaj­do­wa­li­śmy,
powa­la­jąc kolumny i zabi­ja­jąc każ­dego, kogo zoba­czył. Nie wiem, jak
prze­ży­łem, peł­znąc pośród odłam­ków szkła, kawał­ków drewna i gipsu, które
spa­dały wokół mnie wśród wiru­ją­cego pyłu.


Sta­lowe Serce wydał z sie­bie ryk wście­kło­ści i obu­rze­nia. Pra­wie go nie
sły­sza­łem, ale za to czu­łem, bo roz­bi­jał okna i poru­szał ściany. Potem
wydo­była się z niego fala ener­gii. Pod­łoga zmie­niła kolor i prze­kształ­ciła się w metal.


Trans­for­ma­cja ta bły­ska­wicz­nie się roz­prze­strze­niła. Pod­łoga pode mną,
ściany obok, kawałki szkła na ziemi — wszystko prze­mie­niło się w stal.
Dziś wiemy, że wście­kłość Sta­lo­wego Serca spra­wia, że nie­oży­wione
obiekty wokół zmie­niają się w metal. Nato­miast wszystko, co jest żywe
lub znaj­duje się bli­sko cze­goś żywego, nie ulega trans­for­ma­cji.


Zanim ryk Epika ustał, więk­sza część banku stała się meta­lem, choć duży
frag­ment sufitu wciąż pozo­sta­wał zro­biony z drewna i gipsu, podob­nie jak
część ściany. Sta­lowe Serce nie­ocze­ki­wa­nie uniósł się w powie­trze i przedarł­szy się przez sufit i kil­ka­na­ście pię­ter, poszy­bo­wał ku niebu.


Poty­ka­jąc się, ruszy­łem ku ojcu, licząc na to, że zdoła zro­bić coś, co
powstrzyma sza­leń­stwo. Kiedy przy­pa­dłem do niego, tar­gały nim dresz­cze.
Krew zale­wała mu twarz, a klatka pier­siowa krwa­wiła na sku­tek rany.
Przy­war­łem do ojcow­skiego ramie­nia prze­ra­żony.


Nie­sa­mo­wite, ale ojciec zdo­łał coś powie­dzieć, choć ja nie mogłem
dosły­szeć wypo­wia­da­nych przez niego słów. Ogłu­szyło mnie to wszystko, co
działo się wokół. Ojciec drżącą ręką dotknął mego pod­bródka. Powie­dział
coś jesz­cze, ale wciąż nie byłem w sta­nie go zro­zu­mieć.


Otar­łem oczy ręka­wem koszulki, a potem usi­ło­wa­łem pomóc mu wstać,
cią­gnąc go za ramię. Budy­nek banku zatrząsł się.


Ojciec schwy­cił mój bark, a ja popa­trzy­łem na niego ze łzami w oczach.
Powie­dział jedno słowo — jedyne, jakie zdo­ła­łem odczy­tać z ruchu jego
warg.


— Idź.


Zro­zu­mia­łem. Stało się coś donio­słego, coś, co obna­żyło Sta­lowe Serce,
coś, co go prze­ra­ziło. Do tej pory był nowy pośród Epi­ków, nikt w mie­ście go nie znał, ale ja o nim sły­sza­łem. Ucho­dził za kogoś
nie­znisz­czal­nego.


Zra­nił go jed­nak strzał z pisto­letu i wszy­scy obecni w banku ludzie
widzieli jego sła­bość. Nie było moż­li­wo­ści, by pozwo­lił nam żyć — musiał
chro­nić swój sekret.


Po policz­kach pły­nęły mi łzy. Opusz­cza­jąc ojca, czu­łem się jak kom­pletny
tchórz. Odwró­ci­łem się i pobie­głem. Budyn­kiem wstrzą­sały kolejne
eks­plo­zje; ściany pękały, sufit się roz­pa­dał. Sta­lowe Serce chciał
cał­ko­wi­cie zbu­rzyć bank.


Nie­któ­rzy ludzie ucie­kali fron­to­wymi drzwiami, ale Sta­lowe Serce zabi­jał
ich z powie­trza. Inni ucie­kali drzwiami bocz­nymi, ale te pro­wa­dziły
tylko w głąb banku. Pró­bu­jący wydo­stać się w ten spo­sób ludzie ginęli
pod gru­zami budynku.


Ukry­łem się w sej­fie.


Chciał­bym móc powie­dzieć, że zro­bi­łem to, bo byłem mądry, w rze­czy­wi­sto­ści jed­nak tylko tam mogłem się prze­do­stać. Nie­ja­sno
pamię­tam, jak doczoł­ga­łem się do kąta i sku­li­łem, pła­cząc. Budy­nek walił
się w gruzy. Więk­sza część głów­nej sali banku stała się meta­lowa, a sejf
w ogóle był opan­ce­rzony, toteż nie mógł się zawa­lić.


Kilka godzin póź­niej z ruin wydo­była mnie kobieta z ekipy ratun­ko­wej.
Byłem oszo­ło­miony i ledwo przy­tomny. Kiedy mnie uwal­niano, ośle­pił mnie
blask latarki. Pomiesz­cze­nie, w któ­rym się znaj­do­wa­łem, było zbu­rzone
tylko czę­ściowo. Jego ściany i więk­sza par­tia sufitu były teraz sta­lowe.
Reszta budynku leżała w gru­zach.


Ratow­niczka szep­nęła mi do ucha:


— Uda­waj, że jesteś mar­twy.


Potem zanio­sła mnie ku rzę­dowi ciał i nakryła kocem. Domy­śliła się, co
Sta­lowe Serce mógłby uczy­nić z tymi, któ­rzy prze­trwali.


Kiedy ponow­nie ruszyła, by szu­kać innych oca­la­łych, spa­ni­ko­wa­łem i wypeł­złem spod koca. Wokół pano­wała ciem­ność, choć tak naprawdę było
dopiero późne popo­łu­dnie. Władca Ciem­no­ści krą­żył nad nami. Zaczy­nało
się pano­wa­nie Sta­lo­wego Serca.


Poty­ka­jąc się i uty­ka­jąc, powlo­kłem się aleją. To ura­to­wało mi życie.
Chwilę potem Sta­lowe Serce powró­cił, lecąc nad świa­tłami ekipy
ratun­ko­wej. Następ­nie wylą­do­wał obok rumo­wi­ska. Była z nim szczu­pła
blon­dynka z wło­sami ucze­sa­nymi w kok. Póź­niej dowie­dzia­łem się, że była
Epi­kiem o imie­niu Faul­tline i dys­po­no­wała mocą poru­sza­nia zie­mią. I choć
pew­nego dnia miała rzu­cić wyzwa­nie Sta­lowemu Sercu, wtedy jesz­cze mu
słu­żyła.


Poru­szyła ręką i zie­mia zaczęła drżeć.


Ucie­ka­łem, zagu­biony, prze­ra­żony, pełen bólu. Za moimi ple­cami zie­mia
roz­stę­po­wała się, pochła­nia­jąc to, co pozo­stało z banku — w tym
zabi­tych, a także oca­la­łych, któ­rzy otrzy­my­wali pomoc medyczną, oraz
ratow­ni­ków. Sta­lowe Serce chciał zatrzeć wszel­kie ślady. Zada­niem
Faul­tline było pogrze­bać je pod zwa­łami ziemi i zabić każ­dego, kto
mógłby opo­wie­dzieć o tym, co zda­rzyło się w banku.


Prócz mnie.


Póź­niej, w nocy, Sta­lowe Serce urzą­dził Wielką Trans­fe­rię, prze­ra­ża­jący
pokaz siły, pod­czas któ­rego prze­mie­nił znaczną część Chi­cago — budynki,
pojazdy, ulice — w stal. Pokaz objął rów­nież dużą część jeziora
Michi­gan, która zamie­niła się w szkli­sty czarny metal. To w tym miej­scu
Sta­lowe Serce zbu­do­wał swój pałac.


Wiem tak dobrze jak nikt inny, że nie ist­nieją herosi, któ­rzy przy­będą,
by nas ura­to­wać. Nie ma dobrych Epi­ków. Żaden z nich nas nie chroni.
Potęga depra­wuje, a potęga abso­lutna depra­wuje cał­ko­wi­cie.


Żyjemy obok nich. Usi­łu­jemy żyć pomimo nich. Kiedy wydano Akt
Kapi­tu­la­cji, więk­szość ludzi prze­stała sta­wiać opór. W nie­któ­rych
czę­ściach kraju, zwa­nych obec­nie Cząst­ko­wymi Sta­nami, stary rząd ma
jesz­cze mar­gi­nalną wła­dzę. Pozwala Epi­kom robić to, na co mają ochotę, i usi­łuje utrzy­mać pod­upa­da­jące spo­łe­czeń­stwo. Jed­nakże więk­sza część
kraju to jeden chaos, w któ­rym nie obo­wią­zują jakie­kol­wiek prawa.


W kilku miej­scach, takich jak na przy­kład New­cago, jeden uwa­ża­jący się
za boga Epik rzą­dzi na spo­sób tyrana. Sta­lowe Serce nie ma tu rywali.
Wszy­scy wie­dzą, że jest nie­znisz­czalny. Nic nie jest w sta­nie uczy­nić mu
krzywdy: ani poci­ski, ani eks­plo­zje, ani prąd. W począt­kach jego rzą­dów
nie­któ­rzy Epicy usi­ło­wali go oba­lić i zająć jego miej­sce, jak na
przy­kład Faul­tline.


Wszy­scy już nie żyją. Teraz rzadko który pró­buje.


Jed­nakże musimy wziąć pod uwagę pewien fakt: każdy Epik ma jakiś słaby
punkt. Coś, co osła­bia ich moc, coś, co na powrót prze­kształca ich w zwy­kłych ludzi, nawet jeśli tylko na chwilę. Sta­lowe Serce nie jest tu
wyjąt­kiem; udo­wod­niły to wyda­rze­nia tam­tego dnia w banku.


W moim umy­śle tkwi klucz do tego, w jaki spo­sób można zabić Sta­lowe
Serce. Coś, co ma zwią­zek z ban­kiem, całą tamtą sytu­acją, pisto­le­tem
albo moim ojcem, jest w sta­nie zneu­tra­li­zo­wać nie­ty­kal­ność Sta­lowego
Serca. Wielu z was z pew­no­ścią wie o bliź­nie wid­nie­ją­cej na jego
policzku. O ile się orien­tuję, jestem jedy­nym żyją­cym czło­wie­kiem, który
wie, w jaki spo­sób jej się doro­bił.


Widzia­łem, jak Sta­lowe Serce krwa­wił.


I kie­dyś ujrzę to raz jesz­cze.
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Ześli­zgną­łem się z klatki scho­do­wej, lądu­jąc na sta­lo­wym żwi­rze u jej
pod­stawy. Wdy­cha­jąc głę­biej powie­trze, zaczą­łem prze­mie­rzać ciemne
pod­zie­mia New­cago. Od śmierci mojego ojca minęło dzie­sięć lat. Tam­ten
pamiętny dzień w banku ludzie nazwali Anek­sją.


Mia­łem na sobie luźną skó­rzaną kurtkę i dżinsy, a przez ramię
prze­wie­si­łem kara­bin. W przej­ściu pano­wały ciem­no­ści, pomimo że było ono
dość płyt­kie, z kra­tami i dziu­rami, przez które widać było niebo.


W New­cago zawsze jest ciemno. Władca Ciem­no­ści był jed­nym z pierw­szych
Epi­ków, któ­rzy ślu­bo­wali posłu­szeń­stwo Sta­lo­wemu Sercu. Teraz jest
jed­nym z wąskiego grona Epi­ków, któ­rzy go ota­czają. Z powodu Władcy
Ciem­no­ści nie ma wscho­dów słońca i księ­życa. Jest tylko ciem­ność. Cały
czas, każ­dego dnia. Jedyną rze­czą widoczną na nie­bie jest Cala­mity,
która wygląda jak jasno­czer­wona pla­neta lub kometa. Cala­mity zaczęła
świe­cić na rok przed tym, jak ludzie zaczęli prze­kształ­cać się w Epi­ków.
Nikt nie wie, dla­czego czy jak to się dzieje, że świeci w ciem­no­ściach.
Oczy­wi­ście nikt nie wie też, dla­czego poja­wili się Epicy i jaki to ma
zwią­zek z Cala­mity.


Zaczą­łem biec, prze­kli­na­jąc się za to, że nie wysze­dłem wcze­śniej.
Świa­tła umiesz­czone wzdłuż sufitu pod­ziemi migo­tały, a ich pokrywy były
nie­bie­skie. W pod­ziemiach pełno było wyrzut­ków: w kątach kryli się
nar­ko­mani, a dile­rzy — albo jesz­cze gor­sze kana­lie — w bocz­nych
ulicz­kach. Były też grupy robot­ni­ków, idą­cych do pracy lub wra­ca­ją­cych z niej. Nosili grube okry­cia z posta­wio­nymi koł­nie­rzami, tak by ukryć
twa­rze. Szli zgar­bieni, z oczami wbi­tymi w zie­mię.


Ostat­nie dzie­sięć lat spę­dzi­łem pośród ludzi takich jak oni, pra­cu­jąc w miej­scu, które zwa­li­śmy po pro­stu Fabryką. Był to po czę­ści sie­ro­ci­niec,
po czę­ści szkoła, ale przede wszyst­kim miej­sce, w któ­rym wyko­rzy­sty­wano
dzieci do dar­mo­wej pracy. Ale przy­naj­mniej mia­łem dach nad głową i jedze­nie przez więk­szą część tych dzie­się­ciu lat. Było to lep­sze niż
życie na ulicy, a ja nie bun­to­wa­łem się prze­ciwko temu, by zara­biać na
jedze­nie. Prawa doty­czące pracy dzieci sta­no­wiły relikt cza­sów, gdy
ludzie jesz­cze dbali o takie rze­czy.


Prze­pchną­łem się obok grupy zdą­ża­ją­cych do pracy. Jeden z nich sklął
mnie w języku przy­po­mi­na­ją­cym hisz­pań­ski. Rozej­rza­łem się. Na
skrzy­żo­wa­niach wid­niały nazwy ulic wyma­lo­wane sprayem na meta­licz­nie
błysz­czą­cych ścia­nach.


Kiedy Wielka Trans­fe­ria spo­wo­do­wała, że więk­sza część Daw­nego Mia­sta
zmie­niła się w stal, objęło to rów­nież glebę i skały na głę­bo­kość
dzie­sią­tek, a może i setek metrów.


W pierw­szych latach swego pano­wa­nia Sta­lowe Serce usi­ło­wał pozo­wać na
łaska­wego — choć bez­względ­nego — dyk­ta­tora. Jego Kopa­cze stwo­rzyli
kil­ka­dzie­siąt pod­ziem­nych pozio­mów z budyn­kami, w któ­rych osie­dlali się
ludzie poszu­ku­jący pracy w New­cago.


Życie tutaj było cięż­kie, ale chaos pano­wał wła­ści­wie wszę­dzie — Epicy
wal­czyli ze sobą o pano­wa­nie nad tery­to­riami, prze­różne para­rzą­dowe albo
sta­nowe orga­ni­za­cje mili­tarne rościły sobie prawa do ziemi. W New­cago
było ina­czej. Tutaj mogłeś zostać zabity przez Epika, któ­remu nie
spodo­bał się spo­sób, w jaki na niego patrzy­łeś, ale przy­naj­mniej był
prąd, woda i jedze­nie. Ludzie się dosto­so­wują. Tak wła­śnie robimy.


Z wyjąt­kiem jed­nego czło­wieka, który na to nie przy­stał.


No dobra — pomy­śla­łem, spraw­dza­jąc godzinę na mojej komórce, którą
nosi­łem w klapce na przed­ra­mie­niu kurtki. Cho­lerna kolej. Wybra­łem
skrót i szybko prze­mkną­łem jed­nym z zauł­ków. Było ciemno, ale po
dzie­się­ciu latach życia w nie­ustan­nym mroku zdą­ży­łem już do tego
przy­wyk­nąć.


Miną­łem grupki śpią­cych żebra­ków, prze­ska­ku­jąc przez jed­nego, który
leżał przy końcu zaułka, i wypa­dłem na Sie­gel Street, dość sze­roką,
główną ulicę, która była lepiej oświe­tlona. Tutaj, na pierw­szym pozio­mie
pod­ziemi, Kopa­cze wydrą­żyli pomiesz­cze­nia, w któ­rych otwarto sklepy.
Teraz były jesz­cze zamknięte, ale przed nie­któ­rymi stali już pil­nu­jący
ich ludzie z pisto­le­tami. Poli­cja Sta­lo­wego Serca teo­re­tycz­nie
patro­lo­wała ulice pod­ziemi, ale poja­wiała się rzadko poza naprawdę
naj­nie­bez­piecz­niej­szymi wypad­kami.


Pier­wot­nie Sta­lowe Serce pla­no­wał budowę wiel­kiego pod­ziem­nego mia­sta,
które roz­cią­ga­łoby się na głę­bo­kość kil­ku­dzie­się­ciu pozio­mów. To było,
jesz­cze zanim Kopa­cze zwa­rio­wali, a sam Sta­lowe Serce nie porzu­cił
mrzo­nek o opiece nad ludźmi zamiesz­ku­ją­cymi w pod­zie­miach. Teraz
naj­wyż­sze poziomy były jako tako zno­śne. Ist­niała tu przy­naj­mniej jakaś
namiastka orga­ni­za­cji życia i wiele wydrą­żo­nych dziur i zagłę­bień, które
słu­żyły za domy.


Świa­tła umiesz­czone na sufi­tach świe­ciły naprze­mien­nie na bla­do­żółto i bla­do­zie­lono. Jeśli znało się kolory odpo­wia­da­jące poszcze­gól­nym uli­com,
można było bez pro­ble­mów poru­szać się po pod­zie­miach. A przy­naj­mniej po
wyż­szych pozio­mach. Nawet wete­rani mia­sta uni­kali zapusz­cza­nia się w jego niż­sze par­tie, zwane sta­lo­wymi kata­kum­bami, gdzie można się było
łatwo zgu­bić.


Dwa bloki do Schu­s­ter Street — pomy­śla­łem, popa­tru­jąc przez wyrwę w sufi­cie w kie­runku nieco lepiej oświe­tlo­nych, lśnią­cych wie­żow­ców.
Miną­łem truch­tem dwa bloki, potem skrę­ci­łem w bok, na klatkę scho­dową, i zaczą­łem się wspi­nać w górę, poty­ka­jąc się na meta­lo­wych scho­dach, w któ­rych odbi­jało się przy­ćmione świa­tło.


Wydo­sta­łem się wresz­cie na meta­lową ulicę, a następ­nie natych­miast
zanur­ko­wa­łem w jeden z zauł­ków. Wielu ludzi twier­dziło, że ulice na
powierzchni nie były tak nie­bez­pieczne jak w pod­zie­miach, ale ja i tak
ni­gdy nie czu­łem się tu dobrze. Szcze­rze mówiąc, ni­gdzie nie czu­łem się
bez­piecz­nie, nawet w Fabryce z innymi dzie­cia­kami. Ale na górze… na
górze byli Epicy.


Cho­dze­nie po pod­zie­miach z kara­bi­nem było powszechną prak­tyką, ale na
powierzchni mogło to zwró­cić uwagę żoł­nie­rzy Sta­lo­wego Serca albo
prze­cho­dzą­cego nie­opo­dal Epika. Lepiej więc było ukryć broń. Kuc­ną­łem
obok jakichś pudeł w zaułku, wstrzy­mu­jąc oddech. Zer­k­ną­łem na moją
komórkę, na któ­rej wyświe­tliła mi się mapa mia­sta. Potem popa­trzy­łem w górę.


Dokład­nie na wprost mnie znaj­do­wał się budy­nek oświe­tlony czer­wo­nym
neo­nem. Teatr Reeve. Patrzy­łem, jak ludzie wyle­wają się zeń fron­to­wymi
drzwiami, i ode­tchną­łem z ulgą. Dotar­łem tu dokład­nie w momen­cie, gdy
przed­sta­wie­nie się zakoń­czyło.


Ludzie, któ­rych widzia­łem, miesz­kali na powierzchni. Byli ubrani w ciemne gar­ni­tury i kolo­rowe sukienki. Nie­któ­rzy byli zapewne Epi­kami,
ale więk­szość nie. Musieli jed­nak nale­żeć do grupy tych, któ­rym powio­dło
się w życiu. Praw­do­po­dob­nie Sta­lowe Serce oka­zy­wał im łaski za to, czym
się zaj­mo­wali, albo może po pro­stu uro­dzili się w boga­tych rodzi­nach.
Sta­lowe Serce mógł mieć wszystko, czego zapra­gnął, ale aby rzą­dzić
impe­rium, potrze­bo­wał ludzi, któ­rzy by mu poma­gali. Biu­ro­kra­tów,
ofi­ce­rów armii, księ­go­wych, guru han­dlu, dyplo­ma­tów. Jako śmie­tanka
słu­żąca dyk­ta­tu­rze ludzie ci żyli z resz­tek, które pozo­sta­wił Sta­lowe
Serce.


To zaś ozna­czało, że byli na równi z Epi­kami winni uci­skowi, ale ja nie
posą­dza­łem ich o szcze­gól­nie złą wolę. Świat w naszych cza­sach stał się
taki, że jeśli chcia­łeś prze­trwać, musia­łeś robić to, do czego cię
zmu­szano.


Ludzie z elity ubie­rali się w sta­ro­mod­nym stylu — taki pano­wał obec­nie
trend. Męż­czyźni nosili kape­lu­sze, a suk­nie kobiet wyglą­dały jak na
zdję­ciach z cza­sów pro­hi­bi­cji. Sta­no­wiło to dra­styczny kon­trast ze
sta­lo­wymi budyn­kami i odle­głym war­ko­tem nowo­cze­snego heli­kop­tera sił
zbroj­nych.


Opusz­cza­jący teatr zamożni ludzie nie­ocze­ki­wa­nie zaczęli się usu­wać z drogi, robiąc miej­sce męż­czyź­nie w jasno­czer­wo­nym, prąż­ko­wa­nym
gar­ni­tu­rze, czer­wo­nej fedo­rze i czarno-czer­wo­nej pele­ry­nie.


Sku­li­łem się jesz­cze bar­dziej. To był For­tu­ity, Epik posia­da­jący
zdol­ność prze­wi­dy­wa­nia przy­szło­ści. Umiał na przy­kład prze­wi­dzieć liczbę
oczek, które miały wypaść na kostce, albo prze­po­wie­dzieć pogodę.
Potra­fił także wyczuć nie­bez­pie­czeń­stwo, co wynio­sło go do elity Epi­ków.
Nie da się zabić kogoś takiego jed­nym cel­nym strza­łem z pisto­letu.
Będzie wie­dział, że strzał nastąpi, i czmych­nie, zanim zdą­żysz naci­snąć
spust. Jego zdol­no­ści były tak zestro­jone, że potra­fił unik­nąć serii z kara­binu maszy­no­wego, ale także prze­wi­dzieć, że zatruto jedze­nie albo
pod­ło­żono w jakimś budynku mate­riały wybu­chowe.


Elita Epi­ków. Są cho­ler­nie trudni do zabi­cia.


W rzą­dzie Sta­lo­wego Serca For­tu­ity zaj­mo­wał nie­zbyt wysoką pozy­cję. Nie
nale­żało do kręgu naj­bliż­szych współ­pra­cow­ni­ków Sta­lo­wego Serca, jak
Władca Ciem­no­ści, Pożar czy Con­flux, lecz był wystar­cza­jąco potężny, by
oba­wiali się go pomniejsi Epicy. Miał pocią­głą twarz i orli nos.
Pod­szedł do kra­węż­nika przed teatrem i zapa­lił papie­rosa. Nie­mal
natych­miast poja­wiła się jego świta. Do jego boków przy­lgnęły dwie
kobiety w ele­ganc­kich suk­niach.


Świerz­biły mnie ręce, by zsu­nąć kara­bin i strze­lić do niego. Był
sady­stycz­nym potwo­rem. Twier­dził, że jego moce dzia­łają naj­le­piej wtedy,
gdy prak­ty­kuje sztukę, którą zwał eks­ta­tyczną pikan­te­rią: cho­dziło o prze­po­wia­da­nie przy­szło­ści z wnętrz­no­ści. For­tu­ity pre­fe­ro­wał ludz­kie, i to świeże.


Powstrzy­ma­łem się. W chwili, gdy zde­cy­do­wał­bym się na odda­nie strzału,
jego zdol­no­ści natych­miast by się obja­wiły. For­tu­ity nie miał się czego
oba­wiać ze strony samot­nego snaj­pera. Uwa­żał zapewne, że nie musi się
bać w ogóle nikogo. Jeśli mia­łem dobre infor­ma­cje, następne godziny
udo­wod­nią mu, jak bar­dzo się mylił.


Dobra — pomy­śla­łem. To naj­lep­sza pora, by go zaata­ko­wać. Nie mylę
się. Nie mogę się mylić.


For­tu­ity zacią­gnął się papie­ro­sem, ski­nąw­szy głową paru oso­bom, które go
mijały. Nie miał ze sobą ochro­nia­rzy. Po co w ogóle miałby ich
potrze­bo­wać? Na jego pal­cach lśniły pier­ście­nie, choć bogac­two nie miało
dla niego zna­cze­nia. Nawet gdyby rządy Sta­lo­wego Serca nie gwa­ran­to­wały
mu posia­da­nia tego, czego pra­gnął, For­tu­ity mógł w każ­dej chwili wygrać
for­tunę w jakim­kol­wiek kasy­nie.


Nic się nie wyda­rzyło. Czyż­bym się mylił? A byłem tak pewien. Infor­ma­cje
Bilko były zazwy­czaj dokładne. W pod­zie­miach cho­dziły słu­chy, że
Mści­ciele powró­cili do New­cago. For­tu­ity był Epi­kiem, któ­rego mieli na
celow­niku. Wie­dzia­łem o tym. Moim zwy­cza­jem — a nawet czymś w rodzaju
wyzwa­nia — stało się zbie­ra­nie wszel­kich infor­ma­cji o Mści­cie­lach. Ja…


Jakaś kobieta minęła For­tu­ity’ego. Wysoka, smu­kła, zło­to­włosa, miała
około dwu­dzie­stu lat. Ubrana była w cienką czer­woną sukienkę z głę­bo­kim
dekol­tem. Nawet mając dwie ślicz­notki u boku, For­tu­ity odwró­cił się i powiódł za nią wzro­kiem. Dziew­czyna zwol­niła, zer­ka­jąc na niego. Potem
uśmiech­nęła się i ruszyła dalej, koły­sząc bio­drami.


Nie sły­sza­łem, co zostało powie­dziane, ale koniec koń­ców nowo przy­była
zajęła miej­sce obu kobiet. Powio­dła For­tu­ity’ego w dół ulicy, szep­cąc
coś do jego ucha i śmie­jąc się. Dwie ślicz­notki cze­kały z tyłu,
zało­żyw­szy ręce na pier­siach. Nie odwa­żyły się narze­kać. For­tu­ity nie
lubił, kiedy kobiety komen­to­wały jego poczy­na­nia.


To musiało być to. Chcia­łem ich wyprze­dzić, ale nie mogłem tego zro­bić
na ulicy. Zaczą­łem więc wyco­fy­wać się zauł­kami. Zna­łem tę oko­licę
dosko­nale; oglą­da­nie jej na mapie o mały włos nie spo­wo­do­wało mego
spóź­nie­nia.


Znaj­do­wa­łem się teraz za tylną ścianą budynku. Kry­jąc się w cie­niu,
prze­dzie­ra­łem się do następ­nego zaułka. Wyj­rza­łem stam­tąd i zoba­czy­łem
tę samą ulicę, lecz pod innym kątem. For­tu­ity spo­koj­nie szedł po
sta­lo­wym chod­niku.


Oko­lica była oświe­tlana lam­pami zwi­sa­ją­cymi z ulicz­nych latarni.
Latar­nie zostały zmie­nione w stal pod­czas Trans­fe­rii, nie wyłą­cza­jąc
czę­ści elek­tro­nicz­nych i żaró­wek. Nie dzia­łały już, ale za to nada­wały
się, by powie­sić na nich lampy.


Sączyły się z nich kręgi świa­tła, For­tu­ity i dziew­czyna wynu­rzali się i zni­kali w nich na prze­mian. Wstrzy­ma­łem oddech, przy­pa­tru­jąc się temu
uważ­nie. For­tu­ity na pewno miał broń. Jego mary­narka była tak uszyta, iż
pod ramie­niem znaj­do­wało się wybrzu­sze­nie, ale ja wciąż nie byłem
pewien, gdzie miał kaburę.


For­tu­ity nie miał żad­nych zdol­no­ści umoż­li­wia­ją­cych mu ata­ko­wa­nie, ale
nie było to istotne. Jego umie­jęt­no­ści prze­wi­dy­wa­nia przy­szło­ści
spra­wiały, że ni­gdy nie spóź­nił się z uży­ciem pisto­letu, nie­za­leż­nie od
siły strzału. Jeśli zde­cy­do­wał się, by cię zabić, mia­łeś dwie sekundy na
rewanż. Potem byłeś mar­twy.


Kobieta chyba nie była uzbro­jona, choć nie dał­bym za to głowy. Sukienka
miała wiele fałd. A może dziew­czyna miała pisto­let przy­mo­co­wany do uda?
Przyj­rza­łem się uważ­niej, gdy zna­la­zła się w kolej­nym kręgu świa­tła.
Przy­ła­pa­łem się na tym, że bar­dziej gapię się na nią, ani­żeli szu­kam
wzro­kiem broni. Dziew­czyna była wspa­niała. Te lśniące oczy,
jasno­czer­wone usta, złote włosy. I ten głę­boki dekolt…


Otrzą­sną­łem się. Idiota — pomy­śla­łem. Masz cel. Kobiety prze­szka­dzają
w jego reali­za­cji.


Ale nawet dzie­więć­dzie­się­cio­jed­no­letni ksiądz zatrzy­małby się i popa­trzył na tę dziew­czynę. Gdyby nie był ślepy, oczy­wi­ście. Kiep­ska
meta­fora — pomy­śla­łem. Muszę nad nią popra­co­wać. Mam pro­blem z meta­fo­rami.


Kon­cen­tra­cja. Unio­słem kara­bin, zabez­pie­czy­łem go i nasta­wi­łem
celow­nik w zbli­że­niu. Gdzie chcieli go dopaść? Od ulicy odcho­dziło kilka
pogrą­żo­nych w ciem­no­ściach prze­cznic — mrok roz­pra­szały tylko latar­nie —
nim wresz­cie krzy­żo­wała się z Burn­ley Street. Tutaj znaj­do­wało się
lokalne cen­trum noc­nych klu­bów. Dziew­czyna praw­do­po­dob­nie zwa­biła
For­tu­ity’ego do jed­nego z nich. Naj­krót­sza droga wio­dła w ciem­no­ściach,
mniej uczęsz­czaną ulicą.


Ulica była pusta, co sta­no­wiło dobry znak. Mści­ciele rzadko ata­ko­wali
Epi­ków, któ­rzy znaj­do­wali się w miej­scach, gdzie było dużo ludzi. Nie
chcieli nie­win­nych ofiar. Skie­ro­wa­łem kara­bin w górę i nakie­ro­wa­łem
celow­nik na okna wie­żow­ców. Nie­które z nich kie­dyś zamie­niły się w metal, który póź­niej usu­nięto i zastą­piono ponow­nie szkłem. Czy ktoś
stał w oknie i obser­wo­wał ulicę?


Poszu­ki­wa­łem Mści­cieli przez lata. Byli jedy­nymi, któ­rzy pod­jęli walkę.
Dzia­ła­jąca w ukry­ciu grupa prze­śla­do­wała, chwy­tała i zabi­jała potęż­nych
Epi­ków. Mści­ciele byli boha­te­rami. Nie takimi, jakich wyobra­żał sobie
mój ojciec — nie mieli mocy Epi­ków, ich krzy­kli­wych stro­jów. Nie
wal­czyli o prawdę, ame­ry­kań­ski ideał czy inne non­sensy.


Po pro­stu zabi­jali. Jed­nego po dru­gim. Ich celem stało się
wyeli­mi­no­wa­nie wszyst­kich Epi­ków, któ­rzy sta­wiali się ponad pra­wem. A ponie­waż robił tak pra­wie każdy Epik, Mści­ciele mieli pełne ręce roboty.


Wciąż obser­wo­wa­łem okna. Jak mie­liby zabić For­tu­ity’ego? Ist­niało
zale­d­wie kilka spo­so­bów, by to zro­bić. Mogli pró­bo­wać zasko­czyć go w sytu­acji unie­moż­li­wia­ją­cej ucieczkę. Jego zdol­no­ści do prze­wi­dy­wa­nia
przy­szło­ści pozwa­lały mu wybrać ścieżkę gwa­ran­tu­jącą bez­pie­czeń­stwo, ale
jeśli zna­lazł się w sytu­acji, kiedy to wszyst­kie drogi pro­wa­dziły do
śmierci, można go było zabić.


Nazy­wano to pocią­gnię­ciem „szach-mat”, ale sza­le­nie trudno było stwo­rzyć
takie oko­licz­no­ści. Bar­dziej praw­do­po­dobne było więc, że Mści­ciele
poznali jakąś sła­bość For­tu­ity’ego. Każdy Epik miał przy­naj­mniej taką
jedną — jakiś przed­miot, stan umy­słu, czyn­ność — i to umoż­li­wiało
pozba­wie­nie ich mocy.


Tam — pomy­śla­łem. Serce zaczęło mi bić moc­niej, kiedy w celow­niku
dostrze­głem ciemną postać kulącą się w oknie trze­ciego pię­tra budynku.
Nie mogłem roz­róż­nić detali, ale naj­praw­do­po­dob­niej namie­rzał
For­tu­ity’ego celow­ni­kiem swego kara­binu.


To było to. Uśmiech­ną­łem się. Wresz­cie ich zna­la­złem. Po wszyst­kich
moich usi­ło­wa­niach i poszu­ki­wa­niach, wresz­cie ich zna­la­złem.


Kon­ty­nu­owa­łem obser­wa­cję jesz­cze bar­dziej gor­li­wie. Snaj­per musiał być
jed­nym z człon­ków grupy pla­nu­ją­cej zabi­cie Epika. Ręce zaczęły mi się
pocić. Nie­któ­rzy ludzie eks­cy­tują się wyda­rze­niami spor­to­wymi albo
fil­mami akcji, lecz ja nie mam czasu na namiastki pod­niet. Ale to…
Szansa ujrze­nia Mści­cieli w akcji, szansa ujrze­nia, jak zasta­wili
pułapkę… Było to speł­nie­nie moich naj­więk­szych marzeń, choć zara­zem
dopiero pierw­szy krok w reali­za­cji mych pla­nów. Nie przy­sze­dłem tu tylko
po to, by zoba­czyć zabój­stwo Epika. Jesz­cze przed koń­cem nocy mia­łem
zamiar skło­nić Mści­cieli, by mnie przy­jęli do swej grupy.


— For­tu­ity! — ryk­nął jakiś głos nie­opo­dal.


Szybko opu­ści­łem kara­bin, na powrót kry­jąc się w zaułku. Chwilę potem
ujrza­łem, że ktoś nad­biega. Był to potężny męż­czy­zna w smo­kingu.


— For­tu­ity! — wrza­snął znowu. — Cze­kaj!


Znowu unio­słem kara­bin, uży­wa­jąc celow­nika, by uważ­niej przyj­rzeć się
temu czło­wie­kowi. Czy był czę­ścią przy­go­to­wa­nej przez Mści­cieli pułapki?


Nie. To był Donny „Curve­ball” Har­ri­son, pomniej­szy Epik, który
dys­po­no­wał tylko jedną zdol­no­ścią — strze­la­niem z pisto­letu, przy czym
ni­gdy nie bra­kło mu kul. Był ochro­nia­rzem i zabójcą pra­cu­ją­cym dla
Sta­lo­wego Serca. Nie mógł być czę­ścią planu Mści­cieli — nie
współ­pra­co­wali z Epi­kami. Ni­gdy. Mści­ciele nie­na­wi­dzili Epi­ków. Zabi­jali
naj­gor­szych spo­śród nich, ale ni­gdy nie pozwo­li­liby, by któ­ry­kol­wiek
Epik dołą­czył do ich grupy.


Klnąc w duchu, patrzy­łem, jak Donny staje przed For­tu­itym i dziew­czyną.
Wyglą­dała na zanie­po­ko­joną. Zaci­snęła usta i przy­mru­żyła piękne oczy.
Tak, bała się. Na pewno była jedną z Mści­cieli.


Curve­ball wyja­śniał coś, a For­tu­ity zmarsz­czył brwi. Co się działo?


Prze­nio­słem wzrok na kobietę. Jest w niej coś takiego… — pomy­śla­łem,
nie spusz­cza­jąc z niej wzroku. Była młod­sza, niż począt­kowo sądzi­łem.
Miała może osiem­na­ście albo dzie­więt­na­ście lat, ale coś w jej oczach
spra­wiało, że wyglą­dała na dużo star­szą.


Nie­po­kój nagle znik­nął z jej oczu, zastą­piony czymś, co, jak zda­łem
sobie sprawę, było zamie­rzoną obo­jęt­no­ścią. Zwró­ciła się do
For­tu­ity’ego, gestem wska­zu­jąc, by ruszyli do przodu. Jaka­kol­wiek była
to pułapka, musieli pójść ulicą jesz­cze kawa­łek dalej. To miało sens.
Schwy­ta­nie prze­wi­du­ją­cego przy­szłość Epika jest nie­by­wale trudne. Jeśli
wyczuje choćby cień zagro­że­nia, umknie. Dziew­czyna musiała wie­dzieć o jakiejś jego sła­bej stro­nie, ale praw­do­po­dob­nie nie chciała
wyko­rzy­sty­wać tej wie­dzy do momentu, gdy znajdą się sam na sam.


Oczy­wi­ście to mogło nie zadzia­łać. For­tu­ity wciąż mógł mieć przy sobie
broń, a słabe strony Epi­ków były bar­dzo trudne do ujaw­nie­nia.


Na­dal obser­wo­wa­łem sytu­ację. Jaki­kol­wiek pro­blem miał Curve­ball, nie
wyda­wał się on zwią­zany z dziew­czyną. Donny gesty­ku­lo­wał, wska­zu­jąc
teatr. Jeśli prze­kona For­tu­ity’ego, by zawró­cił…


Schwy­ta­nie w pułapkę może nie dojść do skutku. Mści­ciele wyco­fają się,
znikną, wybiorą nowy cel. Mogą minąć lata, nim nada­rzy mi się oka­zja
taka jak ta.


Nie mogę pozwo­lić, by tak się stało. Wzią­łem głę­boki oddech, opu­ści­łem
kara­bin i prze­wie­si­łem go przez ramię. Potem wysze­dłem na ulicę i ruszy­łem w kie­runku For­tu­ity’ego.


Nad­szedł czas, bym wrę­czył Mści­cie­lom moją wizy­tówkę.
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Pospie­szy­łem w dół ciemną ulicą po meta­lo­wym chod­niku, zanu­rza­jąc się i wynu­rza­jąc z kolej­nych krę­gów świa­tła.


Być może zde­cy­do­wa­łem się zro­bić coś bar­dzo, bar­dzo głu­piego. Coś
takiego jak na przy­kład zje­dze­nie mięsa sprze­da­wa­nego przez ulicz­nego
han­dla­rza. A może nawet głup­szego. Mści­ciele pla­no­wali zabój­stwa z mak­sy­malną ostroż­no­ścią. Nie mia­łem zamiaru wtrą­cać się w ich akcję —
pla­no­wa­łem tylko przy­pa­try­wać się ich dzia­ła­niom, a potem chcia­łem się
przy­łą­czyć do ich grupy. Opusz­cza­jąc zaułek, w któ­rym się kry­łem,
zmie­ni­łem plany. Wmie­sza­łem się w akcję Mści­cieli, cokol­wiek to
ozna­czało. Ist­niała moż­li­wość, że wszystko toczyło się tak, jak powinno
— włą­cza­jąc w to poja­wie­nie się Curve­balla.


Ale rów­nie dobrze mogło tak nie być. Żaden plan nie jest per­fek­cyjny i zda­rzało się, że nawet Mści­ciele zawo­dzili. Cza­sami wyco­fy­wali się, a ich ofiara zacho­wy­wała życie. Lep­szym wyj­ściem było wyco­fać się, niż dać
się pochwy­cić.


Nie wie­dzia­łem, jak naprawdę miały się sprawy, ale musia­łem przy­naj­mniej
spró­bo­wać pomóc Mści­cie­lom. Jeśli prze­ga­pił­bym taką szansę, żało­wał­bym
tego przez lata.


Cała trójka — For­tu­ity, Curve­ball i nie­bez­pieczna pięk­ność — ujrzała, że
nad­bie­gam, i zwró­ciła się w moją stronę.


— Donny! — krzyk­ną­łem. — Potrze­bu­jemy cię z powro­tem w Reeve.


Curve­ball rzu­cił mi kose spoj­rze­nie, dostrze­gł­szy mój kara­bin. Ręką
nama­cał ukryty pod mary­narką pisto­let, ale go nie wyjął. For­tu­ity, Epik
w czer­wo­nej mary­narce i takie­goż koloru pele­ry­nie, uniósł brew. Jeśli
sta­no­wił­bym zagro­że­nie, dzięki swym zdol­no­ściom już by to wyczuł. Nie
mia­łem zamiaru podej­mo­wać jakich­kol­wiek dzia­łań prze­ciwko niemu przez
następ­nych kilka minut, więc nie dostał żad­nego ostrze­że­nia.


— Kim jesteś? — chciał wie­dzieć Donny.


Zatrzy­ma­łem się.


— Cala­mity, Donny! Od trzech lat pra­cuję dla Sprit­zera. Czy korona z głowy by ci spa­dła, gdy­byś od czasu do czasu zapa­mię­ty­wał imiona ludzi?


Serce mi waliło, ale sta­ra­łem się nie poka­zy­wać po sobie zde­ner­wo­wa­nia.
Sprit­zer był face­tem, który pro­wa­dził teatr Reeve. Nie był Epi­kiem, ale
pła­cił mu Sta­lowe Serce i rzadko który zwy­kły czło­wiek w mie­ście miał
takie wpływy jak on.


Curve­ball przy­glą­dał mi się podejrz­li­wie, ale ja wie­dzia­łem, że nie
poświę­cał zbyt­niej uwagi drob­nym oprysz­kom, któ­rych miał w swoim
oto­cze­niu. Co prawda byłby pew­nie zasko­czony, gdyby zda­wał sobie sprawę,
ile o nim wiem, podob­nie jak o więk­szo­ści Epi­ków w New­cago.


— I co? — zapy­ta­łem. — Idziesz?


— Nie będziesz mi roz­ka­zy­wał, chłop­cze. Czym ty jesteś, łań­cu­chem u drzwi?


— W zeszłym roku bra­łem udział w napa­dzie na Ido­lin — powie­dzia­łem,
zakła­da­jąc ręce na piersi. — Idę w górę, Donny.


— Mów do mnie „pro­szę pana”, idioto — wark­nął Donny. — Gdy­byś
rze­czy­wi­ście poszedł w górę, nie był­byś chłop­cem na posyłki. Co to za
głu­pota z tym wra­ca­niem? Sprit­zer chciał, żeby For­tu­ity prze­wi­dział dla
niego parę liczb.


Wzru­szy­łem ramio­nami.


— Nie powie­dział mi dokład­nie, o co mu cho­dzi, po pro­stu mnie po cie­bie
przy­słał. Powiem mu, że to nie pora i że nie powi­nie­neś nie­po­koić teraz
pana. — Popa­trzy­łem na For­tu­ity’ego. — Nie sądzę, żeby Spritz wie­dział
o… hm… że na ten wie­czór ma pan już plany. — Ruchem głowy wska­za­łem na
kobietę.


Zapa­dła długa, nie­zręczna cisza. Byłem tak zde­ner­wo­wany, że gdyby ktoś
potarł papie­rem o kostki moich dłoni, toby go przedarł. Wresz­cie
For­tu­ity pocią­gnął nosem.


— Powiedz Sprit­zowi, że tym razem mu daruję. Powi­nien wie­dzieć, że nie
jestem jego oso­bi­stym kal­ku­la­to­rem. — Odwró­cił się, podał ramię kobie­cie
i zamie­rzał odejść, naj­wi­docz­niej uznaw­szy, że nad­szedł czas, by
dziew­czyna zaczęła speł­niać jego zachcianki.


Dziew­czyna obró­ciła się, by podą­żyć za For­tu­itym, i wtedy zer­k­nęła na
mnie, a rzęsy jej ciem­no­nie­bie­skich oczu zatrze­po­tały. Poczu­łem, że się
uśmie­cham.


W tym momen­cie zda­łem sobie sprawę, że jeśli wystrych­ną­łem na dudka
For­tu­ity’ego, oszu­ka­łem rów­nież ją. To ozna­czało, że ona — i Mści­ciele
także — myślą teraz, że jestem jed­nym ze słu­gu­sów Sta­lo­wego Serca.
Mści­ciele zawsze dbali o to, by nie zabi­jać cywi­lów, ale nie mieli nic
prze­ciwko, żeby pozbyć się paru zabój­ców czy zbi­rów. Do licha —
pomy­śla­łem. Powi­nie­nem był do niej mru­gnąć. Dla­czego nie mru­gną­łem?


Ale czy nie wyglą­da­łoby to głu­pio? Ni­gdy nie ćwi­czy­łem pusz­cza­nia oczek.
Z dru­giej strony, czy można to zro­bić w jakiś nie­pra­wi­dłowy spo­sób? To
taka pro­sta rzecz.


— Coś ci się dzieje z okiem? — zapy­tał Curve­ball.


— Ee, wpa­dła mi rzęsa — odpar­łem. — Przy­kro mi, pro­szę pana. Musimy
wra­cać.


Myśl o tym, że w tym cza­sie Mści­ciele zasta­wili pułapkę, by wyeli­mi­no­wać
Curve­balla i przy oka­zji mnie — co mogłoby być sym­pa­tycz­nym efek­tem
ubocz­nym ich planu — spra­wiła, że nagle strasz­nie, strasz­nie się
zde­ner­wo­wa­łem.


Pospie­szy­łem chod­ni­kiem, roz­pry­sku­jąc po dro­dze kałuże. Woda po desz­czu
jesz­cze nie zdą­żyła wypa­ro­wać, a ponie­waż pod­łoże było ze stali, nie
miała gdzie wsiąk­nąć. Kopa­cze zapro­jek­to­wali pewien rodzaj rowu, dzięki
któ­remu (oraz rurom) można było zapew­nić cyr­ku­la­cję powie­trza w pod­zie­miach, jed­nak sza­leń­stwo, w jakie popa­dli, zruj­no­wało ten plan i ni­gdy nie został on w pełni ukoń­czony.


Curve­ball nie­spiesz­nie podą­żał za mną. Zwol­ni­łem i zrów­na­łem się z nim w oba­wie, że może z jakie­goś powodu zawró­cić po For­tu­ity’ego.


— Gdzie tak lecisz, chło­pie? — wark­nął.


W pew­nej odle­gło­ści kobieta i For­tu­ity przy­sta­nęli pod uliczną lampą,
gdzie zaczęli wza­jem­nie szu­kać swo­ich warg.


— Prze­stań się gapić — powie­dział Curve­ball. — On może nas sprząt­nąć bez
mru­gnię­cia okiem i nikogo to w ogóle nie zain­te­re­suje.


To była prawda. For­tu­ity był potęż­nym Epi­kiem i — dopóki nie koli­do­wało
to z pla­nami Sta­lo­wego Serca — wolno mu było robić to, co mu się
podo­bało. Curve­ball nie mógł się cie­szyć tego rodzaju nie­za­leż­no­ścią.
Jego pozy­cja w hie­rar­chii zmu­szała go do zacho­wa­nia ostroż­no­ści. Sta­lowe
Serce nie dbałby o to, że jakiś pomniej­szy Epik dostał nożem w plecy.


Odwró­ci­łem wzrok od cału­ją­cej się pary i podą­ży­łem za Don­nym. Zapa­lił
papie­rosa. W ciem­no­ściach poja­wiło się małe świa­tełko, a koniu­szek
papie­rosa zatlił się na czer­wono.


— Cho­lerny Spritz — powie­dział Curve­ball. — Jakby nie mógł wysłać od
razu cie­bie do For­tu­ity’ego. Nie zno­szę wycho­dzić na przy­głupa.


— Wiesz, jaki jest Spritz — powie­dzia­łem z roz­tar­gnie­niem. —
Wykom­bi­no­wał sobie, że posła­nie cie­bie będzie dla For­tu­ity’ego mniej
obraź­liwe, bo jesteś Epi­kiem.


— Załóżmy, że masz rację. — Curve­ball zacią­gnął się papie­ro­sem. — W czy­jej gru­pie jesteś?


— Eddiego Macano — odpar­łem, wymie­nia­jąc jed­nego z pod­wład­nych w orga­ni­za­cji Spritza. Obej­rza­łem się przez ramię. Dziew­czyna i For­tu­ity
wciąż się cało­wali. — To on mi kazał gonić za tobą. Samemu nie chciało
mu się ruszyć. Był zbyt zajęty pod­ry­wa­niem tych dziew­czyn, które olał
For­tu­ity. Co za przy­głup, nie?


— Eddie Macano? — spy­tał Curve­ball, zwra­ca­jąc się ku mnie. Czer­wony
koniu­szek papie­rosa oświe­tlił jego zdzi­wioną twarz kolo­rem szkar­łat­nego
poma­rań­czu. — Zgi­nął w potyczce z bandą z pod­ziemi dwa dni temu. Byłem
przy tym…


Zamar­łem. Uuups.


Curve­ball się­gnął po swoją broń.
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Pisto­lety mają jedną zna­czącą prze­wagę nad kara­bi­nami — są szyb­kie. Nie
pró­bo­wa­łem nawet mie­rzyć się z Curve­bal­lem. Usko­czy­łem w bok i zaczą­łem
biec ile sił w nogach.


Gdzieś nie­opo­dal ktoś krzyk­nął. For­tu­ity — pomy­śla­łem. Czy widział,
jak ucie­kam? Ale nie padało na mnie żadne świa­tło, a on nie patrzył w moją stronę. To musi być coś innego. Pułapka musiała…


Curve­ball strze­lił do mnie.


Cechą pisto­le­tów jest też to, że cho­ler­nie trudno tra­fić nimi do celu.
Nawet wyćwi­czeni, doświad­czeni pro­fe­sjo­na­li­ści z doświad­czeniem czę­ściej
pudłują, niż tra­fiają. A jeśli w dodatku skie­ru­jesz pisto­let na bok — na
przy­kład wyobra­ża­jąc sobie, że jesteś w jakimś głu­pim fil­mie akcji —
będziesz pudło­wał jesz­cze czę­ściej.


I to dokład­nie zro­bił Curve­ball, a błysk z lufy jego pisto­letu zalśnił w ciem­no­ści. Kula utkwiła w pod­łożu obok mnie, odbi­ja­jąc się ryko­sze­tem od
sta­lo­wego chod­nika i wznie­ca­jąc iskry.


Zanur­ko­wa­łem w zaułek i przy­war­łem do jakie­goś muru. Znaj­do­wa­łem się
poza zasię­giem wzroku Epika.


Kilka kul ude­rzyło w mur. Nie odwa­ży­łem się wychy­lić, ale usły­sza­łem,
jak Curve­ball prze­klina i ryczy ze zło­ści. Byłem nazbyt spa­ni­ko­wany,
żeby liczyć strzały. Maga­zy­nek jego pisto­letu nie mógł pomie­ścić wię­cej
niż tuzin kul.


No dobra — pomy­śla­łem. Jego moc Epika. Mógł razić strza­łami naokoło
i ni­gdy nie bra­kło mu amu­ni­cji. W końcu znaj­dzie się tuż za rogiem i strzeli cel­nie.


Mogłem zro­bić tylko jedną rzecz. Wzią­łem głę­boki oddech, zsu­ną­łem
kara­bin z ple­ców i chwy­ci­łem go w rękę. Przy­klęk­ną­łem na jedno kolano u wylotu zaułka, co wysta­wiało mnie na duże nie­bez­pie­czeń­stwo, i unio­słem
kara­bin. Tlący się papie­ros oświe­tlił na chwilę twarz Curve­balla.


Kula się­gnęła muru nad moją głową. Przy­go­to­wa­łem się, by naci­snąć spust.


— Stop, przy­głu­pie! — ktoś zawo­łał, prze­ry­wa­jąc strze­la­ninę. W przy­ćmio­nym świe­tle mignęła jakaś postać, dokład­nie w tym momen­cie, gdy
ja wystrze­li­łem. Kula chy­biła celu. To był For­tu­ity.


Opu­ści­łem kara­bin, gdy nagle gdzieś z góry padł kolejny strzał. Snaj­per.
Kula ude­rzyła o pod­łoże, nie­omal tra­fia­jąc For­tu­ity’ego, ale on usko­czył
w bok w odpo­wied­nim momen­cie. Wyczuł nie­bez­pie­czeń­stwo.


For­tu­ity poru­szał się jakoś nie­zręcz­nie i kiedy przy­warł do ulicz­nej
latarni, zoba­czy­łem dla­czego. Był zakuty w kaj­danki. Mimo to posta­no­wił
ucie­kać; jaki­kol­wiek był plan Mści­cieli, wyglą­dało na to, że zaczy­nał
zawo­dzić.


Curve­ball i ja popa­trzy­li­śmy na sie­bie, po czym on ruszył za For­tu­itym,
odda­jąc w moim kie­runku kilka cha­otycz­nych strza­łów. Fakt, że dys­po­no­wał
nie­skoń­czoną liczbą poci­sków, nie czy­nił go lep­szym strzel­cem i wszyst­kie chy­biły.


Wsta­łem z klę­czek i popa­trzy­łem w prze­ciw­nym kie­runku, to zna­czy tam,
gdzie stała piękna dziew­czyna. Czy wszystko z nią w porządku?


W powie­trzu roz­legł się trzask i Curve­ball krzyk­nął, upa­da­jąc na zie­mię.
Uśmiech­ną­łem się i dokład­nie wtedy padł drugi strzał, a z muru obok
posy­pały się iskry. Zaklą­łem i dałem nura z powro­tem w zaułek. Sekundę
póź­niej w zaułku zna­la­zła się kobieta w ele­ganc­kiej czer­wo­nej sukience.
W ręku trzy­mała mały pisto­let kie­szon­kowy i skie­ro­wała go dokład­nie w moją twarz.


Ludzie strze­la­jący z pisto­le­tów ręcz­nych chy­biają prze­cięt­nie z ponad
dzie­się­ciu kro­ków — ale ja nie byłem pewien, co mówią sta­ty­styki, gdy
pisto­let znaj­duje się o mniej niż pół metra od two­jej twa­rzy.
Praw­do­po­dob­nie sta­ty­styki nie były korzystne dla ofiary.


— Cze­kaj! — krzyk­ną­łem, pozwa­la­jąc, by mój kara­bin zawisł mi na pasku na
ple­cach. — Pró­buję pomóc! Nie widzia­łaś, że Curve­ball mie­rzył do mnie?


— Dla kogo pra­cu­jesz? — chciała wie­dzieć.


— Fabryka Haven­dark — odpar­łem. — Kie­dyś jeź­dzi­łem na tak­sówce, cho­ciaż…


— Przy­głup — rzu­ciła. Wciąż mie­rząc w moją twarz, unio­sła rękę ku
gło­wie, przy­kła­da­jąc palec do ucha. Zoba­czy­łem, że nosi kol­czyk, który
speł­niał praw­do­po­dob­nie funk­cję tele­fonu komór­ko­wego. — Tutaj Megan.
Tia. Wysa­dzaj.


Gdzieś nie­opo­dal nastą­piła eks­plo­zja i aż pod­sko­czy­łem.


— Co to było?!


— Teatr Reeve.


— Wysa­dzi­li­ście teatr Reeve? — zapy­ta­łem. — Myśla­łem, że Mści­ciele nie
robią krzywdy nie­win­nym ludziom!


Zamarła z pisto­le­tem wciąż skie­ro­wa­nym ku mnie.


— Skąd wiesz, kim jeste­śmy?


— Polu­je­cie na Epi­ków. Kim innym mogli­by­ście być?


— Ale — prze­rwała, zaklęła i znowu przy­ło­żyła palec do ucha. — Nie ma
czasu. Abra­ham. Gdzie jest znak?


Nie sły­sza­łem, co jej odpo­wie­dziano, ale to ją naj­wy­raź­niej
usa­tys­fak­cjo­no­wało. W oddali roz­le­gły się kolejne wybu­chy.


Popa­trzyła na mnie. Wciąż sta­łem z rękami unie­sio­nymi w górę, a ona
musiała widzieć, jak Curve­ball mie­rzy do mnie. Chyba doszła do wnio­sku,
że nie sta­no­wię zagro­że­nia. Opu­ściła pisto­let, bły­ska­wicz­nie się
pochy­liła i odła­mała obcasy od swo­ich szpi­lek. Potem schwy­ciła dół
sukienki i roz­darła ją.


Patrzy­łem zdu­miony.


Na ogół uwa­żam się za opa­no­wa­nego, ale nie­co­dzien­nie prze­cież znaj­du­jesz
się w ciem­nym zaułku z fan­ta­styczną kobietą, która roz­rywa swoje
ubra­nie. Pod spodem miała pod­ko­szu­lek bez ręka­wów, lecz za to z dekol­tem, i syn­te­tyczne, krót­kie spodenki rowe­rzy­sty. Z zado­wo­le­niem
zauwa­ży­łem, że kaburę miała, tak jak przy­pusz­cza­łem, przy­mo­co­waną do
uda. Komórkę przy­cze­piła do zewnętrz­nej strony kabury.


Ścią­gnęła sukienkę i rzu­ciła ją gdzieś — ubra­nie było tak
zapro­jek­to­wane, że łatwo je było zdjąć. Miała szczu­płe, silne ręce, a wyraz naiw­no­ści w jej sze­roko otwar­tych oczach cał­ko­wi­cie znik­nął,
zastą­piony przez suro­wość i deter­mi­na­cję.


Postą­pi­łem o krok i w mgnie­niu oka znowu mia­łem jej broń przy twa­rzy.
Zamar­łem.


— Spa­damy stąd — pole­ciła, robiąc wymowny gest.


Zde­ner­wo­wany, zro­bi­łem, co powie­działa. Znowu zna­leź­li­śmy się na ulicy.


— Na kolana, ręce na głowę.


— Ja naprawdę nie…


— Na kolana!


Uklą­kłem, czu­jąc się głu­pio, i pod­nio­słem ręce w górę.


— Hard­man — powie­działa, przy­kła­da­jąc palec do ucha. — Jeśli ten Klęczka
się ruszy, wsadź mu kulkę w łeb.


— Ale… — zaczą­łem.


Pognała w dół ulicy. Dzięki temu, że pozbyła się sukienki i obca­sów,
poru­szała się bar­dzo szybko. Zosta­łem sam. Klę­cząc na ulicy, czu­łem się
jak idiota. Włosy na karku jeżyły mi się na myśl o snaj­pe­rze, który miał
broń wyce­lo­waną we mnie.


Jak wielu agen­tów Mści­cieli znaj­do­wało się w pobliżu? Nie mogłem
wyobra­zić sobie, by zdo­łali prze­pro­wa­dzić taką akcję, jeśli nie było ich
przy­naj­mniej ze dwa tuziny. Pod­ło­żem wstrzą­snęła kolejna eks­plo­zja.
Tylko po co te wybu­chy? W ten spo­sób zosta­nie zaalar­mo­wane woj­sko
Sta­lo­wego Serca. Ban­dyci i zbiry pozo­sta­jący na jego usłu­gach byli już
wystar­cza­ją­cym złem; oddziały woj­ska dys­po­no­wały wyso­kiej klasy
kara­bi­nami. Ist­niała też jed­nostka spe­cjalna robo­tów, które miały ponad
trzy metry wyso­ko­ści.


Następna eks­plo­zja miała miej­sce jesz­cze bli­żej. Coś musiało pójść nie
tak w pier­wot­nym pla­nie Mści­cieli. W prze­ciw­nym razie For­tu­ity nie
porzu­ciłby towa­rzy­stwa kobiety w czer­wieni. Megan? Czy nie takie imię
wymie­niła?


Był to jeden z ich moż­li­wych pla­nów. Ale co tak naprawdę chcieli zro­bić?


Tuż nie­opo­dal zaułka mignęła jakaś postać. Było to tak nie­ocze­ki­wane, że
o mało co nie pod­sko­czy­łem. Klnąc snaj­pera, nie poru­sza­łem się jed­nak,
ale odwa­ży­łem się leciutko obró­cić głowę. Postać nosiła czer­wony strój i wciąż miała kaj­danki na rękach. For­tu­ity.


Wybu­chy — zro­zu­mia­łem. Były po to, by For­tu­ity nie odwa­żył się tędy
wra­cać!


Epik prze­ciął ulicę, następ­nie zaczął biec w moim kie­runku. Megan —
jeśli tak rze­czy­wi­ście miała na imię — wybie­gła z tej samej ulicy, na
któ­rej poka­zał się For­tu­ity. Dziew­czyna chciała go dogo­nić, ale za nią,
w pew­nej odle­gło­ści, z jed­nej z uli­czek wybie­gła jakaś grupa ludzi.


Byli to czte­rej obwie­sie Spritza w gar­ni­tu­rach i z kara­bi­nami
maszy­no­wymi w rękach. Celo­wali w Megan.


Klę­cząc po prze­ciw­nej stro­nie ulicy, widzia­łem mija­ją­cych mnie Megan i For­tu­ity’ego. Zbiry Spritza nad­cho­dziły z pra­wej, a oni bie­gli po mojej
lewej stro­nie. Wszy­scy znaj­do­wa­li­śmy się na tej samej, ciem­nej ulicy.


Dawaj! — wrza­sną­łem w myślach do snaj­pera gdzieś w górze. Ona ich nie
widzi! Oni ją zastrzelą! Sprząt­nij ich!


Nic nie nastą­piło. Ban­dyci unie­śli swoje kara­biny, ja zaś poczu­łem, jak
po karku spły­wają mi kro­ple potu. Potem, szczę­ka­jąc zębami ze stra­chu,
potur­la­łem się w prawo, zdar­łem z ple­ców swój kara­bin i wymie­rzy­łem w jed­nego z ludzi Spritza.


Wzią­łem głę­boki oddech, skon­cen­tro­wa­łem się i naci­sną­łem spust, w każ­dej
sekun­dzie spo­dzie­wa­jąc się, że snaj­per z góry strzeli mi pro­sto w głowę.
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Pisto­let jest jak petarda — nie­prze­wi­dy­walny. Pod­pa­lasz petardę, rzu­casz
ją i ni­gdy nie wiesz, gdzie upad­nie i jakich znisz­czeń dokona. To samo
ma miej­sce, gdy strze­lasz z pisto­letu.


Uzi jest nawet gor­sze. Przy­po­mina wia­nu­szek petard. Łatwo nim kogoś
zra­nić, ale jest nie­po­ręczne i nie­po­słuszne.


Kara­bin jest ele­gancki. Sta­nowi prze­dłu­że­nie two­jej woli. Wybie­rasz cel,
naci­skasz spust, uru­cha­miasz łań­cu­szek zda­rzeń. W rękach pro­fe­sjo­na­li­sty
o spo­koj­nej natu­rze kara­bin jest bar­dziej śmier­cio­no­śny niż jaka­kol­wiek
broń ręczna.


Pierw­szy ze zbi­rów padł pod moim strza­łem. Prze­su­ną­łem broń o kil­ka­na­ście cen­ty­me­trów w bok, potem znowu pocią­gną­łem za spust.
Tra­fi­łem kolej­nego. Następ­nych dwóch opu­ściło broń i dało nogę.


Szyb­kie spoj­rze­nie. Naci­śnię­cie spu­stu. Trzeci. Jesz­cze jeden był już w peł­nym biegu, kiedy go namie­rzy­łem, i udało mu się skryć. Zasto­po­wa­łem,
czu­jąc, że świerzbi mnie krę­go­słup — cze­ka­łem, aż trafi mnie kula z kara­binu snaj­pera. Nie było jej. Naj­wy­raź­niej Hard­man zorien­to­wał się,
że jestem w porządku.


Wsta­łem z ocią­ga­niem. Nie­stety, zabi­ja­łem nie po raz pierw­szy. Nie
zda­rzało się to czę­sto, raz czy dwa, kiedy musia­łem dzia­łać w obro­nie
wła­snej, w pod­zie­miach. Tym razem było ina­czej, ale nie mia­łem czasu się
nad tym zasta­na­wiać.


Odsu­ną­łem emo­cje na bok i nie wie­dząc, co robić, skrę­ci­łem w lewo i rzu­ci­łem się w sza­leń­czy pościg za For­tu­itym i kobietą Mści­cie­lem. Epik
zaklął i umknął w boczną uliczkę. Ulice były puste. Wybu­chy i strzały
spra­wiły, że wszy­scy znaj­du­jący się w pobliżu ludzie woleli znik­nąć.
Takie sytu­acje w New­cago nie były rzad­ko­ścią.


Megan ruszyła za For­tu­itym, a ja pobie­głem skró­tem i wpa­dłem na nią.
Spio­ru­no­wała mnie wzro­kiem, gdy mknę­li­śmy ulicą w dół, ramię w ramię
ści­ga­jąc Epika.


— Mówi­łam ci, żebyś się stam­tąd nie ruszał, Klęczko! — wrza­snęła.


— Dobrze, że to zlek­ce­wa­ży­łem! Dzięki temu ura­to­wa­łem ci życie.


— I dla­tego cię nie zabi­łam. Spa­daj stąd.


Zigno­ro­wa­łem to i bie­gnąc, namie­rzy­łem Epika, po czym strze­li­łem.
Spu­dło­wa­łem — zbyt trudno było biec i strze­lać jed­no­cze­śnie. Jest
szybki! — pomy­śla­łem z wście­kło­ścią.


— To bez sensu — powie­działa dziew­czyna. — Nie tra­fisz go.


— Mogę go spo­wol­nić — odpar­łem, opusz­cza­jąc kara­bin. Miną­łem ciemny pub,
któ­rego drzwi zamknięto. Grupa zde­ner­wo­wa­nych klien­tów obser­wo­wała
sytu­ację przez okna.


— To, że będzie musiał uchy­lać się przed kulami, wytrąci go z rów­no­wagi.


— Nie na długo.


— Powin­ni­śmy otwo­rzyć ogień jed­no­cze­śnie — oznaj­mi­łem. — Musimy schwy­cić
go w ostrzał. Kiedy zacznie klu­czyć, jedna z kul go trafi. Szach-mat.


— Zwa­rio­wa­łeś? — odrze­kła. — To pra­wie nie­wy­ko­nalne.


Miała rację.


— W takim razie wyko­rzy­stajmy jego sła­bo­ści. Sądzę, że ty wiesz, co to
jest, w prze­ciw­nym razie ni­gdy nie uda­łoby ci się zało­żyć mu tych
kaj­dan­ków.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  OEBPS/Images/image00028.jpeg
Brandon Sanderson

STALOWE
SERGE

Przelozyla
Joanna Szczepanska

ZYSK I S-KA
WYDAWNICTWO





OEBPS/Images/cover00029.jpeg





